
Nr. 314. We Lwowie Czwartek dnia 25 Grudnia 1902. Rok XLII.
Bedaktor naczelny

Dr. ALEKSANDER VOGEL.
B i  a r a  r e d a k c j i : ci. Rop. m ika 1. 7, I. piątro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B l n r a  a d m i n i s t r a c j i :  ul. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od g o i* .  9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

P rm e d p la ta  n a  „ G a z e t ę  N a r o d o w ą "
w y n o s l :

we Lwowie: 
utleeięcznie 1 »;r. 
kwartalnie 8 
półrocznie O „ 7 „
Wraz z „ T y g o d n i k i e m

prowincji : i* grm.icfc
1 zJr. 9 5  ct.
8 , 75 » 5 złr. 25 ct. 
7 50 „ 10 „ 50 „

O d  1 p o w i e ś c i "
kwartrinie we Lwowie 4 złr. 20 ct.

„ na prowincji 4 „ 95 „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si- 

O ot. mioHięcsnie,
W a rn e r  k o u t n l e  4 e t.

hkhii l i
w 3 r c ł i o d ^ i  o  g r o d - z l s ^ l e  0 - t e j  w i e c z o r e i r L

o e tO S Z E N U  i  P B Z E B P M T Ę
przyjmują: w e  L w o w i e :  Administracja „Gazet; 
Narodowej1' ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowski^ 
Pasa? Hftusniana W  P o r y t e :  C Adam Cibo­
rowski 37 rue de Varenne Paris; w u  W t e d n ł n :  
Haasenstein Ł  Yoęler (Otto Mass) Wahlfischeassc 
lu  —  Budolf Mosse Seiierstadte 2 — A. Oppelik Grttn- 
angergasse 12 —  M. Dukes Laedt.: Max. Augenfeld 
£  Emerict Lessner 1. Wollzeile Nr. 9. Sehallei Woli. 
zeile 11 i J. Danneberg, 11. Praterstrasse 33 ; w 
B u d a p e s z c i e : Juliusz Leopold Y l l ,  Elisabeth- 
ring 54; v  F r a u k i n r c i e :  n. M. Haasenstein 
£  Yogier i G. L. Daube £  Comp.; w  W o r s z a  
w i e :  Kelohmann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ł o s z e n i a  a w j -  
c z a | n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ot. —  N a d e w a n t  za 
wiem lub jego miejsce 30 et. — G ło s ; p n b lL  
czn eści za wiersz lub jego miejsoe 50 ot — 
P ryw a tn a  k e re s p o n d e a e ja  3 et od wyra*u.

Zawiść jako czynnik w życiu 
pubiicznem

E w ó w  24 grudnia.
Dziewiętnaście stuleci wija od czasu naro­

dzin Boskiego Założyciela wiary chrześciańskiej. 
Jeden z głównych fundamentów tej wiary stano­
wi zasada miłości i braterstwa ludzi. Na tern tle 
opiera się cjwilizacya chrześciańska panująca 
dziś we wszystkich częściach świata ziemskiego 
— n.iwet tam, gdzie doląd istnieją tnne, dawniej­
sze od początków chrześciaństwa, cywilizacye. 
Najpotężniejsze państwa, które podzieliły dziś po 
między siebie panowanie nad światem, są pań­
stwami chrześciaóskiemi, i chełpią się tem, iż 
cbrześciańska cywiliza :ya stanowi tło ich po­
tęgi, że wzrosły na gruncie zasad nauki chrze- 
ściańskiej.

A  jednak — pomyślmy, jakualece rozpano­
szyła się w dzisiejszem społeczeństwie ludzkiem 
zawiść i zawzięto 6, stanowiąca przecież negacyę 
prawa miłości obrześciańskiejl Zdawaćby się mo­
gło. że omal tylko zawiść rządzi dziś ludzkościąl 
Ci, którzy stoją na straży pokoju międzynarodo­
wego potrzebują do tego milionowych artnij, go­
towych każdej chwiii do odparcia napadu sąsia­
dów, którzy nieraz odgrywają rolę najlepszych 
przyjaciół — ale tylko na tak długo, dokąd sprzy­
mierzeniec stoi w ustawicznem pogotowiu zbroj- 
nem, dokąd nad jego bezpieczeństwem czuwa siła 
zbrojna, zaopatrzona należycie w broń najdosko­
nalszą, zorganizowana tak, ażeby na dane hasło 
mogła gromadzić się w zagrożoDym punkcie w 
jaknajkrótszym czasie w masach, niewidzianych 
dotąd, jak daleko sięga pamięć historyi. Nie na 
sprawiedliwości i wzajemuem poszanowaniu praw, 
ale na fizycznej potędze sił zbrojnych polega 
gwaraneya pokoju, a pielęgnowanie militaryzmu, 
który ciężkiem brzemieniem wszystkie narody 
przygniata, nazywa się oficjalnie „miłością po­
koju*.

Rządy i parlamenty ciągle są zatrudnione 
obmyślaniem ustaw i urządzeń, dogadzających u- 
czuciom zawiści narodowej lub klasowej. Tworzą 
eię^trćEnietrta potężne, nawet międzynarodowe 
organizacye, których nie trzyma mc innego, jak 
tylko zawiść. Zawiść klasowa, zawiść narodowa, 
zawiść rasowa, ujęte są w systemy, obwarowane 
są ustawami i traktatami. Każda z tych nauk ma 
swoją literaturę, swoją historyę, swoich bohate 
rów ! Monarcha i prawodawcy najpotężniejszego 
dzisiaj państwa militarnego głoszą i z całą roz­
wagą przeprowadzają w czyn zasadę, że kto slsb- 
szy — właśnie dlatego, i t y l k o  d l a t e g o ,  że 
jest Błahszym, musi stać się łupem silniejszego, bo 
komu Bóg dał siłę, to tylko na <o, aby zagarniał, 
co się tylko da wziąć w około niego, aby łupił, 
co mu się uda złupić... Uczeni tego narodu do­
wodzą. że to się nazywa: „kroczyć na czele cy­
w ilizacji* —  a monarchowie tego narodu mia­
nują swoje państwo: „państwem prawa i boja-
źni Bożśj!*

W ciaśniejszym zakresie lokalnej polityki 
galicyjskiej widzimy także bujne rozpanoszenie 
się nauk zawiści, jakc osnowy publicznego życia. 
Mamy codziennie do czynienia z rozmaitego ro­
dzaju zawiściami: z zawiścią narodowościową,
religijną, rasową, społeczną — aż do sąsiedzkiej. 
Tworzą się stronnictwa, tak zwane „ludowe*, 
które jeden tylko dogmat uznają — dogmat nie­
nawiści chłopa do każdego, kto nie je^t chło­
pem; stronnictwa narodowośoic we, które nie mi­

łością do swojego narodu, ale nienawiścią do in­
nego narodu stoją; religijne i obrządkowe, które 
służbę Bożą uważają za broń zaczepną z prze­
ciwnikami politycznymi, a wreszcie roi się kraj 
nasz biedny od apostołów nauki, że rolnik może 
dobić się lepszej doli nie racyonalną pracą, ale 
wydarciem mienia temu, kto ma więcej. Organ, 
jawnie popierany przez pewną część duchowień­
stwa chrześcijańskiego, każe narodowi swojemu 
zdobywać szczęście za pomocą „świętych no- 
źów*...,

Doprawdy, gdy się rozważa te i tym po­
dobne objawy w dziedzinie teraźniejszego życia 
społecznego i współczesnej polityki, mimowoli na­
suwa się pytanie, czy też w zmienionej formie 
nie powraca znowu do władzy pogaństwo staro­
dawne, pokonane niegdyś przez bezbronnych apo­
stołów nauki chrześcijańskiej? Czy te walki tz. 
„kulturne* przemocy narodów, rządów i stron­
nictw, wzbitych w pychę bez miary, przez poczu­
cie swej siły— walki z religią, z prawem i spra­
wiedliwością istotnie nie zdołają zdobyć panowa­
nia nad światem?

Ha — może!
Lecz nieraz widziała juz historya i potęż­

nych zdobywców i narody zwycięskie, hezgrani- 
cznie rozległe mocarstwa. A gdzie jest ich potę­
ga, co się stało z ich blaskiem i sławą? Wszyst­
ko minęło — jak dym. Pozostało tylko to, co w 
nich było wyrazem p r a w d y  i s p r a  w i e d l i  
w oś ci  Bożej, To przechodzi w spuściźnie z po­
kolenia w pokolenie —  niezmienne, wieczne.

Pnw da Boża i sprawiedliwość jest podsta­
wą nauki chrześcijańskiej. One są też niewyczer- 
panem źródłem otuchy i siły dla wszystkich, cier­
piących ucisk i krzywdę i one t a k ż e  p o k o n a ­
j ą  i n o w o ż y t n e  p o g a ń s t w o  p e ł n e  py c hy .

Pamiątka przyjścia na świat Zbawiciela ubo- 
gieb i uciśnionych przypomina chrześcijańskiemu 
światu jego ideały najwyższe; przypomina: że 
życie i siłę najtrwalszą daje miłość a nie zawiść, 
zawziętość lub pycha!

Korespondencye.
R z y m  19 grudnia.

(Dary jubileuszowe. —  Mowa kard Ferrari. — 
Przykry wypadek. — Kardyna' odwiedza więzie­
nie. — Przeciw rozwodom. — Wiec gimnazyali 
stów, — Przesadna reklama — Samobójstwo 

konsula.)

Z okazyi srebrnych godów pontyfikatu o- 
trzymuje papież liczne, drogocenne dary od mo­
narchów. Tymi dniami ma przyjechać z Austryi 
deputacya, która złoży Ojcu św. dary od cesarza 
austryackiego i od m. Wiednia. Dar Franciszka 
Józefa I. przedstawia postać „dobrego Pasterza1*. 
Na podstawie z fioletowego marmuru afrykańskie­
go w prążki (128 cm. wysokiej) ułożona jest 
szczerozłota skała (65 cm długa, a 16 cm. sze­
roka) a na niej stoi statua dobrego Pasterza (28 
cm. wysoka). Pasterz tuli do siebie owieczkę Za 
nim idzie kilka owiec i baranków t. j. trzoda. 
Kroczą one po ścieżce w złocie wykutej; po obu 
stronach przepaść. Na podstawie marmurowej 
jest dedykacya łacińska, ułożona przez ministra 
Hartla. Po bokach są z emalii i brylantów ułożo • 
ne herby: papieża i cesarza. Dar miasta W ie­
dnia jest rodzajem statuy pamiątkowej; na pod­
stawie z marmuru afrykańskiego (162 cm. w.) 
jest wzniesienie tj. bryła złota, a w niej tkwi z 
obn stron widziany medalion, mający 20 cm. 
średnicy. Po jednej stronie widać popiersie papie­
ża a dokoła napis: łtectuait theaauros ecclesiae 
anno Leo F  P , X I I I .  Po drugiej stronie grupa

Ludwik Stasiak.

W NOC WIGILIJNI
Choć w Rozdzielu jest bardzo mata stacya 

kolejowa, przecież pociąg osobowy, przejeżdżają­
cy po południu, stoi tu aż dwadzieścia minut. 
Dzieje się to dlatego, że osobowa czternastka 
musi czekać na przejście kuryera i dopiero, gdy 
ten stacyę minie może jechać dalej.

Zeszedł z lokomotywy maszynista, zapalił 
fajkę i spaceruje koło toru; zeszedł za nim i pa­
lacz. Ten ma w Rozdzielu znajomych.

Ku maszynie idzie jakiś człowiek w kolejo­
wej czapce i niesie duży jodłowy chojak. Wierz 
chołek śliczny, równiutki, osadzony u dołu na 
krzyżowej podstawie, uciosanej i wybeblowanej 
pięknie.

—  Naz wam kumie dla dzieci.

Palacz spojrzał na chojak, ujął go w ręce i 
pos'awił na ziemi.

— Śliczne drzewko, radość będzie w domu 
wielka.

— Wyszukałem co najludniejszy.

— W Krakowie kosztom niby najmniej ko­
ronę.

—  ('.oby kosztował, toby kosztował. Żebym 
mógł; dałbym wam choinę ze złota.

— Bóg wam zapłać. Wolę wasze serce niż
złoto.

— Dzieciątka się ucieszą.

—  Prawda. Powiedzcie mi jednak, jak to 
przewieźć?

— Połóżcie go na węglach.
— Macie słuszność. Usunę trochę drzewa i 

zmieszczę tak, że widać go nie będzie.
Wziął chojak palacz i niesie go ku lokomo­

tywie.
Co wy Józefie niesiecie na maszynę ?

— Chojak, panie maszynisto, dla dzieci.
Popatrzył maszynistę na palacza i rzekł

ostrzegająco:
— Dajcie pokój i nie róbcie głupstwa.
—- Coż wielkiego ?
— Nic wielkiego, ale przecie dobrze wiecie 

o tem, że to Die wolno.

--  Nie wolno na tender ani maszynę brać 
pak kupcom, nie wolno przewozić towaru, nic 
brać nie wolno, no, ale to chojak...

— Regulaminu was uczyli, że nic bezwa­
runkowo nie wolno. Odpędzą od służby...

—  Panie maszynisto! Przecie to dzieciom 
na wilię.

— Ja nie bronię i nie zakazuję. Nie chcę 
wiedzieć o niczem. Róbcie jak wam się podoba. 
Ale jeśli dziś służbę ma pan inspektor, a chojak 
schwyci... to...

— Nie schwyci, bo go niema. Dziś służbę 
ma Sobolewski. Wiem na pewne.

— Jeśli wiecie na pewne...
— Wiem.
—  Patrzcie! Kuryer jedzie.
Zdała ukazała się maszyna wyrzucająca tu­

many pary, sapiąca i gwiżdżąca przeraźliwie. 
Jak huragan wpadł poc*ąg na stacyę, zarzegotały

palm, a w głębi Wieczne miasto z dominującą 
nad niem bazyliką Piotrową.

Wczoraj odbyło się tu poświęcenie własnego 
domu robotników chrześcijańskich, przyczem kar- 

,-nał Ferrata wygłosił znaczącą mowę okoliczno­
ściową. Arcybiskup medyolański atakował ostro 
rząd francuski za wydanie ustaw przeciw zako­
nom. „Gdy dziś cudzoziemiec -  rzekł kardynał 
— stanie na zienli francuskiej i usłyszy wołanie: 
„Niech żyje wolność!“ — ogląda się, aby zoba­
czyć, kogo za ten okrzyk prowadzą do więzienia. 
Mons. Ferrati przeciwstawił katolickiej Francyi,
a raczej jej rządowi Stany Zjednoczone, gdzie
zakony katolickie cieszą się najzupełniejszą swo­
bodą. Trzeba jeszcze nadmienić, że kard. Ferra- 
ta był swego czasu nuncjuszem w Paryżu, i że 
swą mowę wygłosił w sąsiedztwie murów Wa 
tykanu

Dziś rano wydarzył się tu przykry wypa­
dek Ulicę Borgo Nuovo biegł 11 letni chłopak 
Francesco Rossetti; wtem nadjechała kareta,
wioząca kard. Samminiatelli, Chłopak dostał się 
pod konie, które go raniły w głowę. Karetę za­
trzymano, następnie woźnica A. Jacchini był 
przesłuchany w komisaryacie. Rana Rosetticgo 
nie jest ciężka.

W domu karnym w Anconie miała miejsce 
wzruszająca ceremonia: kardynał Mapara, powi­
tany przez dyrektora i urzędników więzień, od 
wiedził cele, a następnie odprawił w kaplicy
mszę św. Potem 15 więźniom udzielił sakramentu 
bierzmowania, a 200 więźniów przyjęło św. ko- 
komunię.

Kardynał wygłosił w końcu podniosłe kaza­
nie, napominając aresztantów, aby wierzyli w mi­
łosierdzie Boże. Wielu więźniów płakałc i cało­
wało szaty purpurata.

W  całym kraju rodziny katolickie podpisują 
protesty przeciw nowej ustawie o rozwodach W  
przeciągu dni kilkunastu zebrano już półczwarta 
miliona podpisów; i tak przypada na Medyolan 
podpisów 606071 — Turyn 115339 — Bergamo 
128718 — Brescie 111912 — Vicenz 91566 — 
Padwę 86272 — ^Ncvarę 68154 •— Tortonę 
54987 -  Lodi 35972 — Veronę 38876 -  Reg- 
glo Emilia 88742 — Genewę 30643 — Parmę 
34380 — Lueea 34866 Udine 32883 —  Ca- 
tanię 80649 — Ca*ale M nferrato 30067 — 
Messinę 27677 — Como 23699 -  Vigerano 
21246 — Pisę 15268 -  Ivreę 26799.

Mieliśmy tu onegdaj wiec... gimnazjalistów. 
W teatro Mar- oGoi zebrało ?.ę przeszło 400 stu 
u|r-iów| any protestować przeciw niektórym utru 
di le no m przy egzaminach. Po bardzo burzuwycn 
naradach uchwalono rezolucye, poparte też przez 
delegat .w z prowincyi, w których młodzież „w zy­
wa kategorycznie* ministra oświaty, aby się już 
raz zastosował do kilkakrotnie przedtem sformu­
łowanych życzeń gimnazyalistów. W  przeciwnym 
razie grożą ci młodzi panowie, że założą własny 
zw.ązek, wystosują apel do prasy, oraz, że roz­
poczną strajk generalny w całym krąju. Z cz i- 
sem może jaszcze dojdzie do iego, że zastrajkują 
chłopcy ze szkół ludowych i dzieci ze szkółek 
freblowskich.

Z okazyi zbliżającego sią nowego Roku 
dzienniki tutejsze przesadzają się w prawdziwie 
amerykańskich sposobach zwabiania przodpłaci- 
cieli. Ź!e bardzo wyszła na przeholowanej resla- 
ane redakeya brukowego pisemka, ogromnie roz­
powszechnionego Mesaaggera.

Przed kilku dniami pojawiło się w gazetce 
ogłoszenie, że kogo któryś z członków redakcyi 
spotka na ulicy z Mesaaggero w ręku, ten otrzy­
ma kopertę, a w niej przekaz na premię. Między 
premiami były wymienione i kosztowne podarki, 
jak: srebrne kandelabry, złote zegarki, srebrna 
zastawa stołowa itp. Skutek był pioronujący: na 
przedstawicieli Meaaaggera rzuciły się z zajadło­
ścią nieprzejrzane tłumy, aby im wydzierać ko 
perty.

Naczelny redaktor Cesana wyratował się 
szczęśliwym skokiem do dorożki, jego syn schro­
nił się do ...więzienia przy vis Lagra, jeden z 
współpracowników umknął do biblioteki Wiktora 
Emanuela; innego byliby ludzie wraz z koperta

szyny na zwrotnicach, zadudniało w budynkach 
kolejowych, znowu piec gwiżdże przeraźliwie, 
kuryer jak meteor stacyę przebiega, mija zwro 
tnicę, oddala się, maleje w dali i znika na za­
kręcie.

Jeszcze raz bór odezwał 
jeszcze raz turkot na żelaznym 
ucichło wnet wszystko.

— Na maszynę!
— Jedziemyl
—  Urzędnik dał sygnał.

Puścił parę maszynista i pociąg osobowy 
ruszył z miejsca wtedy, gdy palacz kończył ro­
botę okuło umieszczenia chojaku na tenderze. 
Gałęzie jodłowe pozginał do pnia, włożył je  w 
rumowiska węgli, przykrył łupkami drzewa tak, 
ie  mało było widać zieleniny. Gałązka zaledwie 
gdzieniegdzie wystaje, krzyż na którym drzewko 
stać miało, bieleje wśród węglowej czarniawy.

Pociąg minął zwrotnicę i tarczę sygna­
łową.

—  Mamy dziesięć minut spóźnienia.
— Tyle ludzi wsiada przed świętami, że 

na . każdej siacy i o minutę lub dwie się spóź­
niamy.

—  Kuryer nas wytrzymał, bo miai także 
kilka minut spóźnienia.

— Może nadrobimy.
— Jak się skończy krzywizna, dam pier 

wszy stopień pary.
— Żeby wcześniej stanąć w domu... na 

wilię...
Wnet skończyła się krzywizna, WDet pociąg 

minął most na rzece. Maszynista ujął dźwignię

mi rozszarpali, gdyby nie uciekł do jakiegoś szy- 
neczku koło Piazza Colonna, gdzie przez kilka 
godzin pozostawał w oblężeniu Znalazło się spo­
ro spekulantów, którzy korzystając z rozgorą­
czkowania wsadzali w koperty z firmą M  8sage- 
ra  własne reklamy. Tycb spekulantów obito nie­
miłosiernie. Znaleźli się też „dowcipnisie**, którzy 
paniom i panienkom rozdawali koperty z nieprzy­
zwoitymi obrazkami i wierszami; kilka z nich 
aresztowano. Awantury przybrały w końcu takie 
rozmiary, że musiała interweniować polieya, a 
przed redakcją zbyt hojnej gazety umieszczono 
dla bezpieczeństwa kompanię piechoty.

W Medyolanie odebrał sobie życie włoski 
dyplomata, nazwiskiem Polauco (żyd). Przyczyną 
samobójstwa stosunki sercowe. Polacco pozosta­
wał w zażyłych stosunkach z rodziną obecnego 
ministra wojny, generała Ottolenghi (żyda). Był 
kawalerem i wszelkie usiłowania krewnych i 
przyjaciół, aby go ożeuić; były bezskuteczne. 
Wtem raz dowiedziano się, że Polacco zawarł 
bliższą znajomość z córką prokurzysty jednego z 
większych przedsiębiorstw spedycyjnych ze Lwo­
wa. Poznali się na koncercie w kasynie oficer- 
skiem w Sofii, w którem to mieście Polaoco 
sprawował urząd konsula włoskiego. Panna była 
niezwykle piękną blondynką i liczyła 18 wiosen, 
on miał ich już... 50. Oboje zakochali się w sobie 
po uszy; po miesiącu odbyły się zaręczyny. Wkrót­
ce potem mieli się pobrać.

Wtem zaszła nieprzewidziana przeszkoda. Na 
krótki czas przed ślubem rodzice panny udali się do 
Wiednia celem sprawienia córce wyprawy. Tym 
czasem Polacco otrzyma! list od matki, donoszą­
cy mu, że staruszka czułaby się bardzo nieszczę­
śliwą, gdyby jej syn w tak poważnycb latach 
miał się ożenić z posąeowo pięknem, młodem 
dziewczęciem. List podziałał na narzeczonego, 
jak grom: rozchorował się i byt zmuszonym ter­
min ślabu odroczyć. Przyszedłszy nieco do sit, 
pojechał d j Włoch dla pokrzepienia się. Tam je ­
dnak ani zdrowie ani doDry humor mu nie w ró­
ciły. W końcu trawiony rozpaczą targnął się na 
swe życie, aby w grobie znaleźć spokój, którego 
na świecie już dlań nie byio. K  Roazcgyc.

Listy z kraju.
T a r n o b r z e g  22 grudnia.

Nie na to biorę dzisiaj za pióro, aby cie­
szyć się nad mog *ą Głosu ziemi Sandomierskiej 
i nie w tym też celu, żeby pisać mowy pochwal­
ne, wyliczać zasługi i biadać, że Głoa przestał 
pracować dla ludu sandomierskiego i że Parki 
nić jego żywota nagle przęcięły.

Gioa e. S. należy już do tych, co żyli a 
niema ich — do onych, którzy poświęcając swe 
siły wzniosłym ideałom, w urzeczywistnieniu ich, 
ulegają fałszywym prądom czasu i zamiast refor­
mować, dezorganizują.

Przed oczyma mojemi stoi obraz galicyj­
skich stosunków pracy nad ludem. W tej malej 
cząstce naszego narodu jak w kotle ustawicznie 
wre i kipi. Jedni walczą przeciw drugim — nigdy 
nie ma pogody i ciszy —  ale niby spienione roz­
szalałe morze, bracia przeciw braciom sapią i dy­
szą nienawiścią piekielną.

Borykamy się bez przestanku chyba na to, 
by łódź ojczyzny już zatopiona w odmętach mor­
skich, rozbiła się do szczętu lub ugrzęzła na dnie 
morskim i przepadła na zawsze! Była Polska 
ojczyzna, co chowała dobrych synów i na roli 
i w rzemiośle i w pałacach wojewodów, kaszte­
lanów — a dziś w niewoli rodzi synów wrogich 
sobie. Świtały nam jutrzenki lepszej przyszłości 
lecz wszystko zmarniało, spełzło na niczem z tej 
głównej przyczyny, iż brak nam było potężnej 
spójni tj. zgody, jedności. Kardynalny ten błąd 
narodowy i w stosunkach galicyjskich dokucza 
nam i udaremnia prace ludzi dobrej woli.

Dawniej byli tacy, co szczuli lud na wyż­
szych, obecnie rozmaici wilcy rzucili się na lud, 
szarpiąc go na wszystkie strony i niestety ran 
mu zadali wiele Zrozumieliśmy, że ludem po­
miatać nie można, wydaliśmy husło oświaty, pra­

cy nad ludem. Wrogowie prawdy przez swój a- 
niwersylet ludowy, towarzystwu, zyskują szerokie 
warstwy mieszczans wa, wyrobników a nawet 
lud wiejsai zaczynają plamić czerwonym sztan­
darem.

My musimy zbite, silne szeregi przeciwsta­
wić ich szeregom, boć maczej muszą zwyciężyć 
ci, co sami uśmiercają robotników, a w ich krwi 
nurzając chorągiew, wznoszą ją nad światem 
i śpiewają, że arew naszą długo leją katy, że 
to robotników krew.

Czerwoni towarzysze i im oddani oświeci- 
ciele ludu wypowiedzieli wojnę Bogu i jego ko­
ściołowi. W  szeregi swoje na tę bratooójczą 
wojnę starają się jeszcze lud zaciągnąć. Lud 
nasz dopiero co wy kołysany prze* Kościół, który 
wydobywszy go z potopu pijaństwa, niemoraino- 
ści, tamuje i niszczy wszelkie zarody śmierci. 
Lud nasz pierwsze kroki stawia w życiu społe- 
cznem i jest jeszczt dzieckiem łatwowiernem 
częstokroć, podatnym łatwo dobrym i złym 
wpływom. Dajmy do rąk jego dobre pisma, do­
bre książk., zaopiekujmy się nim, by wiedział, 
że ma ludzi dobrze mu życzących, wspomagajmy 
go w potrzebach i starajmy się załatwiać spra­
wy ludowe bieżące, które prędkiego rozwiązania 
żądają.

Będzie to ciągła kwarantanna, chroniąca 
lud od zarazy socyalizmu i liberalizmu. Są do­
prawdy tacy, którzy swojem nietaktownem, na­
wet oburzającem postępowaniem względem ludu 
stają się przyczyną krzyków naszych nieprzyja­
ciół, chwytających każdą drobnostkę dla przero­
bienia na swój sposób.

Z miłości zapewne dla ludu trzeba tióma- 
czyć sobie początek „ G ł o s u  z i e m i  s a n d o ­
m i e r s k i  e j .“ Cz ta miłość była dobrze pojętą 
i czy „G ł o s“ urzeczywistniał ją, w czyn zamie­
niał i w jaki sposób — odpowiedzią na te py­
tania — myślę, że dostateczną — były dwie 
poprzednie korespondencye. Nie chcę już więcej 
o tem się rozpisywać, gdyż „ G ł o s  z i e m i  S a n ­
d o m i e r s k i e j *  już nie żyje a mówią, że de 
mortuia n il niai bene Y. Z .

Niezwykły personal kolejowy.
O kolei Sybirskiej spisano już całą biblio­

tekę, ale ze wszystkich dzieł i artykułów o niej 
niepodobna wyrobić sobie pojęcia, w czyjem to 
ręku leży zarząd tego olbrzym ego przedsiębior-* 
stwa, jacy to są tam urzędnicy, komu to powie­
rzony jesi los jadących tą linią pasażerów. Temi 
ciekaweini i ważnemi pytaniami zajął się nieiaki 
Sentjanin, rodem z Sybiru i ułożył małą staty­
stykę, która w całej prasie sybirskiej niesłychaną 
wywołała senzacyę Ta sucha, mozolna praca 
odsłania obraz iście przerażają1 y. Wyjmujemy i  
niej tylko krótki szereg cyfr, ale aż nazbyt wy­
mownych; za każdą z nich ukrywa się tragedya 
lub seuzacyjaE powieść.

Cały personal funkeyonaryuszów kolei Sy­
birskiej liczy tego roku 11112 osób, więc tyle co 
małe miasto prowincyoaalne —  a tylko co 
do dwóch trzecich tej liczby wiadomo, czetr byli 
dawniej — o 3.985 nie wie zaś żaden człowiek, 
na pewne, nawet tego, czy noszą swoje praw­
dziwe nazwiska. Przeszłość ich pokryta grubą, 
głęboką nocą A więc między trzema funkeyona- 
ryuszami znajduje się jeden tajemniczy, niezna­
jomy, który jednak sprawuje stosunkowo ważne 
czynności.

Naturalnie też stopień wykształcenia perso- 
nalu, którego trzecia część jest niewiadomego po­
chodzenia i niewiadomej przeszłości, jest bardzo 
lichy. Na 11.112 służby kolejowe., tylko 128 po­
siada wykształcenie uniwersyteckie, 478 tylko 
szkoły średnie, 4.376 tylko szkoły ludowe — re­
szta, tj. połowa nie umie ani pisać, ani czytać. 
A le jeszcze nie stąd jest ten personal osobliwym; 
charakter prawdziwy nadaje mu mnóstwo cięż­
kich zbrodniarzy, którzy najrozmaitsze funkeye 
sprawują.

Oprócz owych 3985 niewiadomej przeszło­
ści, urzęduje na kolei sybirskiej przeszło tysiąc

się jego eobem, 
moście słychać,

naszyny, puścił w tłoki pemą parę, maszyna 
jakby dueba nabrała, komin częstszym zionie
oddechem.

Pociąg zaczął gwałtownie przyspieszać biegu. 
Akcent, jaki daje koło na każdem spojeniu szyn, 
słychać byto tak szybkiem tempem, że lokomoty­
wa zdała się warczeć i wrzaskliwe z szynami 
toczyć rozhowory.

— Wali.
— Jak strzała syoiemy.

— Naszej masa; 1 się zdaje, ie  wiezie 
pociąg kuryerski.

— Ziemia dudni pod nam..
—  Słonko zachodzi i ludzie wnet zaczną 

świecić na wilią.
— Jeszcze nie tak rychło. Aż gwiazdki zejdą 

na niebie.
— Patrzcie na wsie, z każdej chałapy, 

z każdego komina idzie wielki slup dymu.
—  Warzą wilią.
— Miastc zdaleka szarzeje.
—  Trzeba zelżeć.

Maszynista ujął pary, a rytmiczny akcent 
kół odzywał się powolej.

—  Nadrobiliśmy i tak trzy minuty.
Lokomotywa zawarczała na pierwszych

zwrotnicach i pociąg zaczął wjeżdżać na stacyę.
Maszynista ciekawie patrzył na tor kolejo­

wy przez szklane szyby w lokomotywie.
— Nie mówiłem wam, że będzie źle — 

rzekł niespokojnie do palacza.
— Co się stało?
— Popamiętacie wy chojak! Patrzcie, in­

spektor na torze stoi.

Palacz przybladł

— On! — zaszeptał —  plecami biały krzyż
zasłaniając.

* **

Człowiek, na widok którego zadrzał nasz 
Józef, był kreaturą powszechnie przez podwład­
nych i przełożonych znienawidzoną.

Zamiast pilnowania ludzi maltretował ludzi, 
zamiast służby wykonywał tresurę; zamiast praw 
— ataki złości osobistej. Gdy z marnego pisarza 
kolejowego zaawansował na urzędnika, gdy z od­
bierającego rozkazy stał się człowiekiem, który 
daje rozkazy, był .stuą plagą podwładnych, tyra­
nem i biczem bożym.

Tego rodzaju indywiduami przepełniony jest 
świat, takie natury mają wszelakie parweniuszow- 
skie dusze. Kopać słabszego, w prochu się tarzać 
przed mocniejszym, oto cecha lichej i podłej 
natury.

Stał przy szynach, bystro na wjeżdżający 
pociąg patrząc. Oczy jego jako lisie biegły po 
konduktorach, bremzerach, maszyniście i palaczu. 
A wzrok miai tak dobry, że nie uszła uwagi jego 
zielona gałąź co nać węgle wystawała, i krzyż 
biały, który był pods.awą chojaka.

Wnet pob.egł za sapiącą ciężko lokomotywą, 
stanął przy wejściu na maszynę.

— A co tam na węglach?

— Chojak, wielmożny panie.

Inspektor wyszedł na tender, odsunął łapkę 
drzewa, strząsł węgle leżące na choinie.

— Kto to wiezie?

M I K O Ł A J  L U D W I G Lw ów , Hotel 0 eorgro,*i Ceap. (peleryny damskie), bu d k i ręeiaego wyrobu damskie £
m ą u jA  derk i do pewoadw.
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cięźjrich zbrodniarzy, czyli, że na dziesięciu fuo- 
kcyonaryuszów przypada jeden zbrodniarz, odby­
wający ciężką karę. Nie do uwierzenia I Ale p 
Sentjanin podaje dokładcą statystykę zbrodm 
każdego z tych ludzi. I  tak służbę dozorców i 
konduktorów sprawuje 697 urzędników, odbywa­
jących na Sybirze kary za morderstwo, zabójstwo, 
rozbój i gwałty. Przedstawmy sobie, że taki sie­
dmiokrotny .morderca prosi nas o pokazanie bi­
letu a zapewne i pugilaresu!

Juścić o tego rodzaju wypadkach nie sły­
chać głośno na kolei Sybirskiej, ale na kolei 
Mandżurskiej aię wydarzają. Wszelako trudno się 
czuć bezpiecznym na myśl. że pomiędzy kondu­
ktorami bywają rozbójnicy mordercy. Przy trans 
portach towarów urzędu ą zawodowi rabusie i 
złodzieje —  straż to bardzo naturalna! Dalej po­
siada ta kolej 24 fałszerzy i 32 skazanych za 
znaczne defraudacje na S/bir Ktoby potrzebo­
wał pouczenia w defraudaoyach, fałszerstwach, 
wyniusach, ten między służbą kolei sybirkiej zna­
lazłby wypróbowanych doradców.

Zresztą — dodaje p. Sentjanin — nie ma 
ani jednego rodzaju zbrodniarzy, którzyby nie 
byli pomiędzy służbą tej kolei reprezentowami. 
Szczególne to zaświadczenie od znawcy, który 
dokładnie badał stan rzeczy. Takim personalem ża­
dna chyba na świecie kolej się obecnie i przez 
długie jeszcze lata me pochlubi. Jakie zaś po­
między takim personalem wydarzają się wypadki, 
objaśni jeden mały przykład:

Trzy lata temu obiegł całą prasę rosyjską 
i zagraniczną telegram tej treści: „Jadący z Wła- 
dywostoku do Chabarowska jenerał L. zginął w 
pożarze jednego wagonu pierwszej klasy. Ogień 
nie mógł inaczej powstać, jak tylko wskutek błę­
du w opaleniu".

Tego lata w rozmowie z pewnym wyższym 
wojskowym rosyjskim potrąciliśmy o ten wypadek, 
a oto co mi powiedział wojskowy :

Jenerał L. był odkomenderowany na lustracyę 
zarządu intendantury do Władywostoku i odkrył 
tam najszkaradniejsze przeniewierstwa. W  na­
grodę za jego uczciwość, że nie chciał nic sły­
szeć o zatuszowaniu sprawy, posadzono go do 
umyśloie spreparowanego wagonu, zamknięto — 
i w raz z aktami żywcem spalono.

Winowajców, nie odkryto, ale chyba się nie 
omylę — że znaleźliby się pomiędzy owymi słu­
żącymi przy kolei 597 rozbójnikami.

W ieczór w igilijny .
W  ten wieczór jasny, wieczór beży, 

Pod blask gasnące; zorzy,
Jak nigdy zeszła w fcetleemie — 

Miłość schodzi na ziemię.

Wśród śniegn błądzi i zawiei 
Swieoąo gwiazdą nadziei 
I  na dalekich krańcach świata 
Ludzi ze sobą brata —

Samotne serca rozwesela
Uściskiem przyjaciela,

Drogami smutków lndzkioh kroozy 
I  z tsz ociera oozy —

Dotknięciem słodkifj ręki swojej 
Cierpienie i ból koi

W zmęczone walką, słabe duchy 
Sączy balsam otuchy — —

<’izv wigiljjnym, bi«łym stole 
Z- siada w naaiem kole

1 i»ką samą jest pociechą
W pałacu, jak poó strzechą

A nie" i zialna jej potęga 
Jednoczy nas i sp zęga,

Wskazując w słońca aureoli 
Nadzieję tzezęsiiej doli... Z. D

K R O N IK A .
Lwów, dnia 24 Grudnia 1902 

H al«u iiari|  a.
W czwartak 26 grudnia Narodzenie Chi. P. —  

Ot . kat Spirydyona. —  Kai. .Iow . Grim :sława.
Wschód złoLca 7 57 zac hód 4'04.
W  piątek 26 g ra d ria  Szczepana UL — Gr. kat. 

Ewstraahia. —  Kai. słów. Wróeiwój.
Wachód słońca 7-38, sathód 4 03.
W  sobotę 27 grudnia J <na Ew. — Gr. kat. Ftyr- 

•a  M. — Kai. tło w. Radomyślu
W zch ói złońca 7 58, za.hód 46.
W  niedzielę 28 gru in a. Młodzianków. —  Gr. kat. 

Jelewterya. — Kai. s ł.w  Godzisł wa.
Wachód złońca 7*68, zathód 4*04.

Wszystkim naszym przyjaciołom i czytel­
nikom zasełamy serdeczna życzenia „Wesołych 
świąi“ i staropolskim zwyczajem łamiemy się z ni­
mi w duchu Opłatkiem.

Następny numer „Gazety Narodowej" w yj­
dzie z powodu Świąt Bożego Narodzenia w sobotę 
o zwykłej porze.

—  Szefem sekcyjnym w ministerstwie wojny, 
w miejsce gen. Pitreicha mianowanego ministrem, 
został komendant 30 pp. we Lwowie Artnr Pino- 
Friedenthal.

— Pamiętniki, których nie ma. W  nr. z 11
bm. jedno lwowskie pismo doniosło, że „Stanisław 
K o i  mi an,  usunąwszy się nie nal zupełnie od ży­
cia publicznego, z a j ę t y  j e s t  o b e c n i e  p i s a ­
n i e m p a m i ę t n i k ó w " .  „ P a m i ę t n i k i  bliskie 
są nkońcsenia a wydanie ich nu widok pnbliczny 
nastąpi w k r ó t c e " .  To doniósłszy, pomieszczało 
pismo to w kilka następnych numerach pewne u- 
stępy z owych pamiętników, dodając, że jeden z je ­
go współpracowników c z y t a ł  r ę k o p i s  w s p o ­
m n i e ń  Kożmiana,

Ogłoszone przez to pismo wyjątki z pamię­
tników Kożmiana zainteresowały światek polityczny. 
Tymczasem to samo pismo we wczorajszym nume­
rze donosi, iż otrzymało z najpewniejszego źródła 
wiadomość, że K o ż m i a n  p a m i ę t n i k ó w  ni e  
pi sał ,  ni e p i s z e  i p i s a ć  n i e  będz i e ,  że za­
tem nie ukażą się one na widok publiczny I*

—  Egzamin z rachunkowości państwowej w na­
miestnictwie złożył p. Kazimierz Kruczyński z 
Bieńkowej Wiszni.

— Ze sfer notaryalnych. Prezydent ministrów 
jako minister sprawiedliwośoi przeniósł notaryusza 
Jana Rudnickiego z Łąki do Brzeżan, oraz zamia­
nował kandydata notaryainego Klemensa Rozłu- 
okiego we Lwowie notarynszem w Bukowsku.

—  Mianowania. Sąd kraj. wyższy w Krakowie 
zamianował kancelistę sądów, w Dębicy, A. No- 
wiokiego, ofioyałem kancelaryjnym tamże.

Przeniesienia. Namiestnik praeeiósł lekarza 
pow. A. Coghena z Trembowli do Złoczowa, kon- 
oypistów sanit. dr. L. Haima ze Lwowa do Sta­
nisławowa, dr. A. Jastrzębskiego z Peczeniżyna do 
Trembowli i dr. J. Jossego z Nadwórny do Pecre- 
niźyna, oraz asystenta sanit. dr. F Sękiewioza z 
Tnrki do Lwowa.

K ron ika  lwowska.
=  Łamanie się opłatkiem odbyło się dziś w 

południe w dwn najliczniejszych klubach towarzy­
skich: w Kasynie miejskiem i w Kole literacko arty- 
styoznem. W  jednym i drugim klubie zebrało się 
mnóstwo osób a po przemówieniach wstęp jych pre­
zesów (w Kole literaoko-artystycznej dr. Were- 
szczyńskiego a w Kasynie miejskiem wioeprezyd 
apelacyi dr. Dylewskiego) posypał się szereg pod­
niosłych a w części także okraszonych dowcipem 
toastów.

=  Prezesowi Towarzystwa Dziennikarzy pol­
skich p. Adamowi Krechowieckiemu złożyli dziś 
w połndnie w redakcyi Gazety lwowskiej serdeozne 
życzenia z okazyi jego imienin członkowie wydzia­
łu Towarzystwa, zeb-ani niemal w komplecie. 
Imieniem ich przemówił pięknie poseł pan T  Me- 
runowicz. P. Krjchowiecfti podziękowawszy za ten 
objaw pamięci i koleżeństwa, zaprosił zebranych 
do siebie do domu na śniadanie, dokąd przybyło 
mnóstwo osób ze sfer literackich, dz ennikarskich i 
artystyczuych. Nie petrzebujemy ohyba dodawać, 
że wśród ożywionej pogadanki wnoszono liozne to­
asty przeważnie na cześć solenizanta i powodzenie 
Towarzystwa dziennikarzy, którego dzielnym pre­
zesem jest p. Krechowiecki.

=  Życzenia składano dziś także, w czasie ze­
brania członków wydziału Towarz. dziennikarzy w 
redakcyi Gag. lwów., Komisarzowi p. dr. Adamowi 
Bieńkowskiemu tak z okazyi jego imienin, juko 
też z powoda, że zestał powołany do Biura praso­
wego we W iedniu. Niemniej serdecznie gratulowano 
również członkowi redakcyi Gag, lwów, p. Kazimie­
rzowi Zielonce z tytnłn 30 letniego iojjo jubileuszu 
pracy dziennikarskiej, życząc mu, aby w jak naj­
dłuższe lata dalej poświęcał swe pióro publicystyce 
polskiej.

=  Gwiazdka w szpitaliku św. Zoili. Pięknej 
a zarazem rzewnej uroczystości byliśmy świadkami: 
starsi i możniejsi dzielili się seroem z najmłodszy­
mi i najnieszczęśliwszymi — z ubogą dziatwą 
cierpiącą, której dobroczynność publiczna dała w 
szpitaliku św. Zofii przytułek, opiekę i pomoo le­
karską. O godzinie 6 weszli na salę parterową za­
proszeni goście, w ich liczbie: protomedyk dr.
Mernnowios z córką, dyr. Seforowiczowa, p. Niko- 
rowiozowa, radca dworu Kadyi, grono lekarzy itd. 
Gości witali pp. dyr. Marczyńscy, oraz prof. Schra- 
mowie z siostrą i córką. Na środka s&li mieniła 
się wszystkimi barwami tęczy rzęsiście oświetlona 
ohoina, obwieszona łakociami, zabawkami, ogromna, 
bo sięgająca aż do stropn sali. W  głębi nsadowio- 
no młodocianych knracynszów: ohłopozyków i
dziewczątka w wieku od 1 roku do 7 i 8 lat. 
Chyba kamienne serce nie doznałoby wzruszenia 
na widok tej tłumnej rzeszy maleństw, przeważnie 
sierotek, którym ohoroba wyryła swe piętno na 
miłych, dziecięcych twarzyczkach. W szystkie w 
sukieneczktch schludnych, odświętnych, ciche, u 
śmiechnięte; jedno ma obandażowane rączęta, dru­
gie nóżkę oprawioną w gipsie, tamtemu obwiąza- 
uo głowinę. Siedzą spokojnie, z oczkami błyszczą 
cemi, w których setkami iskierek odbijają płomy­

ki świeczek, połyskujących na drzewku. Przy ścia­
nach kilka łóżeczek, na których umieszczono chore 
dziatki, nie nmiejące jeszcze chodzić. Dary przy­
gotowano dla 82 dzieci; nie wszystkie jednak mo­
gły być na „gwiazdce", bo są w szpitalika i cię­
żko cierpiące. Pośród dziatwy lieieją komety za- 
konnio-opiebnnek. One to wyuczyły malnsińskich 
pięknych piosnek okolicznościowych.

Z kilkudziesięciu gardziołek zabrzmiała 
dźwięcznym, melodyjnym chórem pieśń! „Witajcie 
nam, najzacniejsi", potem druga na nutę „tysiąc 
walecznych", wreszcie kolenda. Wystąpiła dzie­
wczynka w kostynmie krakowskim i wygłosiła ze 
zrozumieniem be* zająknięcia się piękny wiersz 
powitalny, pełen głębszych myśli, osnutych na tle 
filantropii, potem deklamowała drnga i trzecia. 
Cboć cierpiące, opięte bandażami dziewczątko w 
bieli wygłosiło wdzięcznie i ł  uczuciem wiązaną 
mową podziękowanie protektorom, zarządowi i do­
brodziejom szpitalika. Szereg przemówień zakoń­
czył chłopczyk w i alowniczym, polskim stroju. 
Z miną buńczuczną (be już odzyskał zdrowie) 
nchylił konfederatki i z animuszem wygłosił wier­
szyk patryotyozny, zyskując poklask ogólny. Na­
stąpiła chwila dla dziatwy najważniejsza: rozda­
wanie podarków gwiazdkowyoh, które nagromadzo­
no stosami. Co za radość malowała się na zohoro- 
wanych twarzyczkach tyoh maleństw, gdy im damy 
dobroczynne poozęły rozdawać pakiety z karmel­
kami, łakociami itp. Od razn v oałej sali dał się 
słyszeć chrzęst gryzionych oukierkó . Po słody­
czach rozdawano zabawki, a j f  kie piękne jakie 
ich mnóstwo! Wreszcie przyszła kolej na rzeczy 
praktyczne. Każde z dzieci otrzymało kompletne 
nbranie, bieliznę, obuwie. Były tego całe góry. 
Maleństwa były tak obładowane prezentami, że im 
ledwie główki wyzierały z ponad pakietów. Chwi­
la to na długo niezapomniane dla maluczkich i dla 
tyoh, którzy w tak wymowny sposób okazali im 
swe współczucie, fióg im zapłać za ich serce o- 
twarte.

=  Losowania sędziów przysięgłych. Na pier­
wszą kadencyę sądów przysięgłych, rozpoczynającą 
się 26 styoznia wylosowani zostali jako przysięgli 
główni: pp. J. Tópfer, 8. Niezabitowski, M. Ła­
zowski, W. Kruszewski, B. Połoniecki, M. Flohr, 
E Spoźarski, K. O-ebharit, H  Bogdanowicz, A. 
Zipper, dr. Zion, Z. Hand, H. Reiss, J. Stanfer, 
W. Biliński, S. Sadowski, J. Rybiński, L. Stadt- 
muller, J. TJziębło, T. Sawioki, J. Raińozak, B. 
Kapliński, F. Reinisoh, J. Cirok, A. Maślanka, K . 
Federowicz, W, Frennd. A. Brandys, H Fełnstein, 
M. Sempik, J. Smalawski, T. Górski, W. Torosie- 
wicz, W. Karlseder, S. Feller, W. Deryng;- a jako 
zastępcy: F. Gietler, dr, T. Hryniewicz, J. Ftthrer, 
T. Motylewski, W  Zieniewski, S Kwaszyński, 
dr. M. Fried, dr. F. Fruchtmann. A. Prohasba.

K ronika kra) owa.
Stacys telegraficzna zostanie dnia 1 stycznia 

otwarta przy nrzęazis pocztowym w Płotyczy (pow. 
Tarnopol).

Koticesyę na aptekę w Żabnie udzieliło sta­
rostwo dąbrowskie p. Konst. Marianowskiemu, ma­
gistrowi farmacyi, ze Lwowa,

Ze Stanisławowa piszą nam: Budowa ko­
ścioła- kaplioy pod wezwaniem Matki Boskiej Nieu­
stającej Pomocy w Stanisławowie postępuje bardzo 
szybko naprzód dzięki zabiegom ks. Józefa Stelma- 
szyńskiego, który w tym oelu zawiązał komitet. 
O i dawna było wiadomem, że zachodzi konieczna 
potrzeba wzniesienia choćby aiewielkiego kościółka, 
ponieważ dwa kościoły, parafialny i OO. Jezuitów, 
Żadną miarą nie mogą uczynić zadość potrzebom 
dnehown m przeszło 18 ty ięcznej parafii. Za bu­
dową kościoła w H . dzielnicy miasta Stanisławo-4 
wa przemawia także wzgląd na dziatwę szkolną w ' 
tej dzielnicy, która, jalt lok długi, musi, w każdą | 
niedzielę i święto dążąc na wspólne nabożeństwo 
do kościoła parafialnego oddalonego o 20 miDnt 
drogi narażać się osęstokroó na zimno i słoty, 
nie mówiąc Jqż o tern, że przybywszy przed ko­
ściół, często bywa zmnezona po 10 minut wycze­
kiwać, nim zostanie opróżniony przez uczniów 
gimnaiyalnyoh i innyoh zakładów męzkich. W 
przeciągu czasu, który upłynął od zawiązania ko 
mitetn, ks. Stelmaszyński zdołał już zebrać ze 
składek dobrowolnych w kraju fundusz, wynoszący
16.000 koron, prócz tego do obecnej chwili zaku­
piono odpowiedui plnc przy ulicy Gillera w pobliżu 
szkół męskiej 4 klasowej i żeńskiej wydziałowej, 
zgaszono wajiuo, a inne materyały budowlane gro­
madzą się bez przerwy. Budowa rozpocznie się z 
wiosną roku przyszłego. Ludność obrządku rzym­
skiego II. dzielnicy miasta z zajęciem śledzi prze­
bieg sprawy i oczekuje z niecierpliwością radosne­
go dnia, od którego z większą, niż dotyohczas, 
łat ością będzie mogła zaspokajać swe potrzeby 
duchowne i czynić zadość obowiązkom religijnym. 
Mieszkańcy tej dzielnicy chętnie przyczynili się, 
o ile mogli, do wprowadzenia w życie projekt u ks. 
Stelmaszyńskiego, nie mogą atoli nczynić więcej 
nad to, cc już uczynili. Wo^ec tego odwołujemy 
się do szlachetnych serc polskich z prośbą o po­
parcie nadal komitetu budowy rzeozonego kościoła-

kaplioy, którego brak bardzo dotkliwie dawał się 
n n»s odczuwać, choćby tylko ze względu na na­
rodowość polską, gdyż Rnsini zbierają obecnie 
datki na dwie eerkwie w Stanisławowie. T. O.

W Borysławiu onegdajszej nocy znowu miał 
miejsoe poża: Spłonęła kotlarnia jednej z kopalń
nafty przy ul. Pańskiej. Śnieg, leżący grabą po­
włoką na wszystklem, nie dopuszczał do rozszerze­
nia się ognia.

K ron ika ogólna.
§ Hr. Lew Tołstoj zaohorował na zapalenie 

płno.

§ Lenbach, sławny malarz, jest niebezpieoznie 
chory— jak donoszą z Monaouiam.

§ Stra82.fi e trzęsienie ziemi. Z Aszabat w 
Turkiestanie donoszą: Trzęsienie ziemi trwa ciągle 
i z każdym dniem straszniejsze. Objęło obszar 200 
wiorst kwadratowych. Generalny inspektor Turke- 
stann gen. Iwanów zarządził wybudowanie bara­
ków, celem pomieszozenia władz rządowych. Do­
tyohczas zginęło 4 000 osób. W jednej dzielnicy 
miasta znaleziono 800 trapów. Urządzono kuchnie, 
w których rozdaje się bezpłatne jedzenie. Kasa 
państwowa, w której znajduje się 5 milionów rnbli, 
leży w grozach. Stadnie są zasypane.

§ KtO wydał Humbertów? Wczoraj doniósł 
telegram z Paryża o pewnym mężczyźnie bezimien­
nym, który miał zawiadomić ambasadora francu­
skiego w Madrycie, że Humbertowie tam się okry­
wają, obecnie zaś donoszą, że agent Hnmbertów, 
Delaoberis, obwinia o zdradę niejaką panią Dalaza, 
zwaną „blondinette", kochankę Romana Danrigna- 
oa. Kobietę tę nważał Daurigcac oddawną za nie­
bezpieczną, ale nie mógł się z nią rozłączyć... Przed 
ncieczką z Paryża dał jej 20.000 franków. Owa 
„blondinette" poi czarniała się z policyą i na joj 
polecenie jeździła do Brukseli i Londynu. Niedaw­
no na pokładzie statkr „Iberia" udała się do Ar­
gentyny z agentami policyi paryskiej. Szczegół ten 
stwierdził w rozmowie z pewnym dziennikarzem 
minister sprawiedliwości, Valló, który dodał, że o- 
sobiście wiedział o pobycie Humbertów w Hiszpa­
nii, mimo to jednakże zgodził się na podróż agen­
tów do Ameryki. Druga kochanka Romana Dauri- 
gnaca, pani Darvallo, przebywa w Paryża z dwoj­
giem dzieoi, cierpiąc nędzę. Wierzy w niewinność 
Danriguaca i zapewnia, że stał się on ofiarą swojej 
siostry, Teresy.

§ Samobójstwo. W Pradze wielką senzacyę 
wywołało samobójstwo adwokata dr. Jana Tokstei 
na, który był właścicielem przeszło 20 domów na 
Winohradaoh. Znaleziono go nieżywego w komórce 
jednego z jego domow. W  kieszeni jego znaleziono 
flaszsczkę z czerwonym płynem. Jest przypuszcze­
nie, że się otruł. Zwłoki odstawiono do instytutu 
patologicznego, celem przeprowadzenia obdnkcyi. 
Przyczyną samobójstwa mają być opłakane stosun­
ki finansowe. Domy loksteina, które przedstawia­
ją wartość 900.000 koron, były ponad wartość ob- 
dłnżone. Zajmował się on kupnem i sprzedają re­
alności, ale speknlaoye te zawiodły go.

§ Jeszcze jedna defraudacya. Z Pragi donoszą:
W  kasie oddziała dla przedsiębiorstw miejskich 
odkryto defraudacyę 18.000 koron. Defraudantem 
jest kasyer przedsięwzięcia Alojzy Swoboda. Gdy 
przeprowadzono rewizyę kasy, znaleziono wszystko 
w porządku. Swoboda atoli zarządzał równocześnie 
kasą chorych sług, której nigdy nie rewidowano. 
Za każdym razem, gdy zarządzano rewizyę, Swo­
boda brał pieniądze z jednej kasy, aby nkryó uby­
tek w drujgie.

Matka Idż spać, Zosin. Kurczątka zawsze 
się kładą po zaohodzie słoń-.a.

Mała Zosia : Tak, ale kara nie idzie do te­
atru, tylko śpi razem z kurczętami.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzna.)

B u d a p e s z t  24 grudnia. W  gminie Ocha­
ba znaleziono na ulicy rumuńskiego parocha M i­
kołaja Bodroszana, zamordowanego. Mordercą 
jest młody wieśniak Jerzy Seresan. Zeznał on, 
iż zamordował Bodroszana dlatego, że uwiódł 
mu siostrę. Seresana osadzono w więzieniu.

Genewa 24 grudnia. Wczoraj o godz. 
1-szej popołudniu przed katedrą św. Piotra eks­
plodowała bomba, która zniszczyła cały portal 
katedry. Szyby w katedrze wszystkie wyleciały- 
Bomba była napełnioną gwoźdźmi i kawałkami 
żelaza. Na szczęście sprawca powiesił bombę nie­
zręcznie, gdyż w przeciwnym razie mogłaby była 
wyrządzić straszną katastrofę.

Konstantynopol 24 grudnia. Od wczoraj 
panują ta wielkie zawieje śnieżne. Na morzu 
wydarzyło s ę  kilka wypadków.

Ze stowarzyszę!!.
W  Sokole lwow«kim  wieczornica wigilijna ze 

współud*;aiem pań dnia 0 styoznia o 8 wieozói.

Od wydawnictwa.

„Gazeta Naroflova“.
ozpoczyna z d. 1 stycznia 1903 4 8  rok swego

istnienia.

Z  powoda, że Gaeeta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej d( piero o godz pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowineyonainym najświeższe wiadomości, wszyst­
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecia, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Gaz. Narodowej z Wiednia.

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol­
skich, ak tłumaczonych zapewniliśmy sobie na 
r. 1903, jak nie mniej korespondencje ze wszyst­
kich miast stołecznych.

Nacisk główny kłaazie Gag. Nar. na dokła­
dne informacye z W a r s z a w y  i P o z n a n i a ,  
a prócz zaznajomienia Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odźwierciedleniem stosunków k r a j o w y o h  
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden­
tów we wszystkich większych miastach prowin- 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li­
stów ekspresowych i telegramów informują o 
ważniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych, jak miejskich.

Miesięczna prenumerata Gag. Narodowej 
wynosi z przesyłką pocztową

l d 2 5 ct.

czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8 zł 75 ct. 
czyb 7 kor. 50 gr.

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjuem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i oowieś3i“
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własDej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o ­
p ł a t ą

1 zł. 8 0  ct. kwartalnie, a 8  zł. 4 0  ct. 
półrocznie.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adręsem: 
Administracja Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

„Brandenburg1.
K r a i n a  s ł o w i a ń s k i c h  m o g i ł .

Tematem tej powieści historycznej Ludwika 
S t a s i a k a ,  którą zaczniemy wkrótce drukować 
w fejletonie naezego pisma, są tragiczne losy za­
chodniej Słowiańszczyzny, pobratymczych nam ple­
mion i narodów, które wytępił i wytraoił zalew 
germański, tak, że ze słowiańskich Kajan, Wilków, 
Totabian i Hawelan żywej duszy nie zostało na 
świeoie. Na karoie Europy są do dziś dnia Jawie- 
nice, Łomica i Sołtawa za Labą, Orły, Dziewioy i 
Podrybabi nad Renem... oto wszystko co zostało 
ze zachodniej Słowiańszczyzny. Zajmująoa i barw­
na powieść nasza oparta jest na gruntownych hi­
storycznych stndyach, dzieje zaś zdobytego przez 
Niemców Braniborn- ioh okrucieństwa i straszliwy 
odwet Słowian, którzy w roku 983 przeciw cie^ 
mięzcom powstali, odbierając z ich rąk Branibor, 
dały autorowi sposobność roztoczyć obrazy pełne 
dramatu i grozy. Powieść ta dotyka pośrednio 
i naszych dziejów, występuje w niej bowiem 
epizodyoznie wspaniała postać dziejowa Mieczy­
sławą 1.

MAŁY FEJLETON.
Uciechy gwiazdkowe.

( Ma ł e  o b r a z k *  z w i e l k i c h  c z a s ó w . )  
N a  u liey .

(Przed wystawą Kauczynskiego stoi szykownie 
ubrana para małżonków. Oboje mają na sobie cie­

płe futra; kołnierze zatoozons do góry.)

O n : Woale pięknb zabawki, ale nasz Tolo 
nie bardzo by się niemi cieszył. Kolej żelazną o- 
trzyma niewątpliwie od babuni, parowieo od twych 
rodziców, a żołnierzy przyniesie mu wnjaszek 
Roman...

Ona (w tym samym tonie): Od Zygmusia
książkę z obrazkami, od Halki latarnię magiozną, 
od Jnlnsia teatr, od Mani skrzynkę bndowlaną...

O n : Od panny Jadwigi szkółkę, od pana
Adasia twierdzę - konia na bnjawce, przybory do 
gimnastyki, bicykl, uniform już ma...

—  Ja, — rzekł palacz. Dla dzieci proszę 
łaski pana.

—  Dis dzieci?! Tak! Dla dzieci — rzekł, 
słodko się uśmiechając.

— Tenderu mi nie ruszać, aż śledztwo 
prsyjdzie.

Szybkim krokiem pobiegł na peron, szuka­
jąc naczelnika. Nie było go w kancelaryi, me 
było w telegrafie, ujrzał go jednak wychodzącego 
ze stacyi ku domowi.

Inżynier był to człowiek słynny ze srogości 
dla podwładnych. Na cały świat patrzył z po- 
dełba, wszędzie widział wykroczenia przeciw słu 
ibie i niewypełnianie obowiązku. 0  ile inspektor 
prsy lichej naturze był w sposobie wyrażania się 
słodkim, o tyle naczelnik był znanym grubiaui- 
nem. K lął jak huzar. Czy była potrzeba, czy nie 
było potrzeby przeklinał:

— Cholera jasna! A psia..

Niesie teraz w rękach dwie paczki napeł­
nione cukierkami, u guzików jego munduru wi­
szą zabawki, drewniany kon, szabla, dziecinny 
karabin i jaskrawa ułańska czapet-zka.

— Panie naczelniku 1 Panie naczelniku! — 
wołał inspektor.

— A  co tam ?
— Sprawa służbowa.
— Służbowa? Nowe s.elmostwo! A  psia... 

Cóż się stało?
— Na tenderze uda o mi się złapać wie 

ziony wbrew ustawie towar.
— Jaki towar?
— Drzewko ua choinkę.
— Drzewko ? Na cLoinkę ? Jakto ?

— Trzeba zrobić protokół.
—  A... trzeba... rzekł naczelnik.
Patrzał z podełba na inspektora i był zły 

jak tygrys. Szedł właśnie no domu, aby zawiesić 
na drzewku cacka i cukierki, które kupił dla 
swych dzieci. Musiał wrócić dla spisania proto­
kółu, bo tego wymagała służba. Klął w duchu 
gorliwość 8łużbi8ty i wszelkie protokoły.

—  A  żeby cię!... A  psia!.. Drzewko?! Pe­
wnie dla dzieci! Przecie to bagatela 1 A psia!...

A le szedł, prowadzony przez inspektora do 
tenderu, szedł do palacza, który stał blady, jak 
ś inna.

Patrzył Józef na złote szlify i jaskrawe wy­
łogi naczelnika z grozą czci; wydawało mu się, 
że lampas żółty koło jego urzędowej czapki 
jest złotą aureolą, która błyszczy około głowy 
świętego.

— Co wy wieziecie, Józefie?

— Przobaczeuia panie naczelniku ! Chojak 
dla dzieci na wilię.

— Chojak? Dla dzieci? Hm. A psia... A 
więcej nic?

— Nic panie.
— Hm! Ażeby cię!...
—  Czy mam przynieść papieru na protokół ? 

— zapytał inspektor.
Naczelnik był zły jak tygrys.
— Idźno pan na i pierw - wrzasnął — 

do siedmnastki, która wjeżdża. W pierwszej
linii jesteś pan obowiązany do pilnowania po­
ciągów.

Inspektor popędził do pociągu towarowego, 
który zjawił się w dali.

Skąd ten chojak?
— Z Rozdziela panie naczelniku.
— I  wyście to zabrali na tender?..
— Dla dzieci, dla dzieci.
— Wiecie przecie, że to nie wolno
— Oj, wiem panie.
— Możecie za to 

przepisów.
W  oczach Józefa była zgryzota, powieki 

ócz jego zwilgotniały. A naczelnika, który był 
zły jak tygrys, który słynął ze srogości i
z podełba jak zbój na świat patrzył, do naj­
większej złości i pasy. doprowadzały ludz­
kie łzy.

—  U was bieda?
— Bieda panie.
—  Cóż wy dzieciom na tym chojaku wie­

szać będziecie?
— Jest ze cztery jabłka, orzechów ośtn..
— Cztery jabłka! Pewnie zgniłe. A psia?...

Orzechów ośm! Cholera jasna !
Naczelnik był okropnie zły. Odpiął od zło­

cistej bekieszy konia, szablę, cukierki i kask 
ułański.

Powieścież to dzieciom ca chojaku.
— Bóg zapiać panu. Co do śledztwa jednak 

i protokołu...
A tak, prawda! Szelmostwo straszne! — 

wrzasnął naczelnik.
W oczach jeg * srogość była i wielka złoś .
— Udzielam wam najsurowszej urzędowej 

nagany i jeśli jeszcze raz zobaczę na tenderze 
chojak i, to., to ja wam pokażę...

Noc zapada wilijna.
A wszystko, co w Chrystusa wierzy, zasiada 

do wilii i łamie się opłatkiem.
Wielka chwila. Na ziemię zejdzie Dzieciąt­

ko, które zbawiło świat. Zejdzie z gwiaździstego 
tronu ulitować się nad biednymi. On, w nędzy 

tracić służbę w myśl j  zrodzon...
Szczęście w sercach ludzkich...
Nie widać szczęścia ca twarzy naczelnika. 

On jest okropnie zły. Leci do miasta, śnieg zgrzy­
ta pod nogami. .

— Cholera jasna! Spóźnię się!... ca wilią... 
Żeby cię! Taka bagatela... A  psia...

Pędzi, ciężko płucami robi, skręcił w bo­
czną ulicę, przyspiesza kroku, aby dojść do skle­
pu, gdzie sprzedają szable, koniki i jaskrawe 
czapki ułańskie.

— Dobrze zrobiłem, żem dał, niech biedce 
dzieci mają. Jak widzę krzywdę i łzy, to mnię 
wszyscy djabli biorą. A psia!.,.

Dopadł inżynier handlu z zabawkami, wstę­
puje na schody, chwyta ręką klamkę i staje na­
gle z wytrzeszczonemi oczami.

— A psia! Sklep zamknięty! Cholera ja­
sna! Wścieanę się! Żeby go djabli ze śledz­
twem...

Stanął przed sklepem zły, jak tygrys, i nie 
wie, co ze sobą zrobić.

— Cóż ja dam moim dzieciom?! — zawo­
łał z rozpaczą, załamując ręce.

Na dyszącego okropną złością człowieka 
wpadł inspektor.

- Sprawa służbowa pacie naczelniku!
— Co?! — wrzasnął zapytany.

— Śledztwo trzeba zrobić.
— Z kim do cholery jasnej ? I
—  Magazynier poszedł na wilię, wagon

z towarami zamiast zawieść przed magazyn,
wpuścili ua ślepe szyny.

— Ns ślepe szyny?! Na ślepe szyny?! —
wołał naczelnik, trzęsąc się ze złości.

—  Nr ślepe szyny.
— To niech pana wszyscy djabli wezmą.
— Jakto ?l JaKtc?! panie naczelniku...
— Słuchaj pan — krzyknął straszliwym 

głosem, pieniąc się naczelnik. Za to. że wagon 
poszedł na ślepe szyny, udzielam panu dziesięć 
najsurowszych nagan urzędowych, wytaczam dwa­
dzieścia śledztw dyscyplinarnych. Pan masz się 
starać o to, żeby szyny miały oczy, jeśli zaś pan 
na ślepe szyny wagony wpuszczasz, to niech W 
ciebie jasny piorun trzaśnie!

Jak błyskawica poleciał zły człowiek do 
domu.

— A psia 1 Jasna cholera I Malborska za­
raza !

W oknach mieszkania naczelnika światło 
wielkie Stół zastawiono do wilii, na choince za­
palono świece. V/ domu była radość i wesele 
wielkie, śmiały się dzieciaki, którym mamusia 
kupiła cukierków, kouia, szablę, karabin i jaskra­
wy kask ułański. Cieszyła się rodzina, rozchmu­
rzyło się oblicze złego jak tygrys człowieka. Ra­
dość zabłysła w jego oczach.

Bo święta Dziecina niesie radość i wesele 
w każdą poczciwą duszę.

I ’ 0  i , »  S  $  l i  I !  M
n r

t W i t t
W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
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£ I Ona :  A lei to okropne I Wszystko już ma 
ten maleo. Ja doprawdy niewiem, o a e m mogliby­
śmy Toloiowi sprawić uciechę!

(Małżonkowie odchodzą w zamyśleniu.)
*

♦ *
(W kilka ohwil później staje przed wystawą inna 
para małżeńska. Trzęsą się z zimni, gdyż są za 
Ifth-Wn ubrani; mimo tego żona zatrzymuje się, aby 
prz najmniej kilka spojrzeń rzucić na ten istny raj 

dziecięcy. Mąż ją odciąga ku sobie.)
On: Chodi, stara, napróżno chętka cię ble 

rze. W szak wiesz, ie  dziś to niemoil we. Sklepika­
rzowi winniśmy jeszcze 1 zł. 45 ct., chleb i bułki 

nie zapłacone, nie mamy drzewa nu święta. Ja 
na. w At nie wiem, ozem wilie opędzimy, a po l  
czwartek, piątek, sobotę, niedzielę — prawie same 
święta... Co poczniemy 1

Ona :  Ale przecież parę szóstek możemy 
poświęcić dla Jasia na drzewko.

On. Ja pieniędzy nie mam ; chyba może ty
co uskładałaś ?

O n a :  Daj pokój żarto, !. . Ach to okropno 
żebyśmy nawet nie mieli z c z e g o  ustroić mal­
cowi choinki!

(M ałżonkow ie  odchodzą w  zam yśleniu )

Cblopię swego csasu.
Tusio i musia pozapalali właśnie świeczki na 

drzewka. Piękne i oenne podatki rozwieszone suto 
dla jednego, jedynego malca. Potem Tusio daje 
znak małym dzwoneczkiem i Tnnio, który pized 
dwoma miesiącami ukończył s z e ś ć  latek biegu e 
do salonu, aby zobaczyć, co mn Dzieciątko Jezus 
przyniosło na gwiazdkę.

Tusio i musia usunęli się przedtem skromnie 
w kąt sali Z radością rodzicielską oczekują na 
głębokie wrażenie, tak często i barwnie opisywane, 
uh wrażenie, jakie wywrze na naiwny umysł dzie­
cięcy blask mnóstwa różnobarwnych świeczek i bo­
gate podarki gwiazdkowe... Dziecina będz’e patrza­
ła ze zdumieniem — myśleli sobie — jak mn się po 
liozki zatumieniąl... jak mu oczka będą błyszcza­
ły!... Otóż i on — —

Tunio, prowadzony za rączkę przez bonę, 
wchodzi do salonu. Z wyrachowaną powagą fil< zo- 
fa, którego zasadą jest: nie dać się niczem zasko­
czyć, olśnić, — zbliża się do „świątyni darów', 
Blask płonących świeczek bynajmniej mn już nie 
imponuje.

Najpierw ogląda pudełko z żołnierzami krusz­
cowymi'

— Oool życzyłem sobie ułanów, a to tym 
czasem strzelcy,.. Ale prawda, oszczędność przede- 
wszystkiem: ułani kosztują o koronę drożej.

Potem wpadła mu w rękę skrzynka bndo 
wlana:

— Nie bardzo się wysadzono; Jarek dostał 
dwa razy tak dużą...

Z kolei wziął się do książek i kartkował 
pospiesznie obrazki. Wtem zobaczył ilustrowany 
elementarz franenski:

—  To mi się podobał francuska książka dla 
mnie, sześcioletniego chłopca!

Automatyczny przyrząd do grama miał tę 
wadę, że grał ciągle te same kawałki, latarka ma­
giczna była za mała — i tak wszystkie podarki 
poddał panicz surowej krytyce. Twarze „szczęśli­
wych" rodziców wydłużyły się...

— Ależ Tanio, to niełt-dme tak narzekać — 
rzecze w końca matka —  co sobie Dziecię po­
myśli?

—  Proszę musi nie sądzić, że jaBtem jeszcze 
taki naiwny, abym nie wiedział, zkąd podarki 
gwizdkowe pochodzą!.. Po świętach pójdziemy dc 
Kruczyńskiego i żołnierzy, skrzynkę budowlaną, 
latarkę itd, wymienia musia na lepsze, a tuś doda 
pieniędzy —  —

Ueieeby wigilijne.
W  nie bardzo odległych czasach, bo j iszczę 

U schyłku zeszłego wieka największą uciechą dla 
członków rodziny, po złożenia życzeń przy opłatka, 
były mniej lab więcej kosztowne podarki gwiazd­
kowe. I  tak w poczciwym domu m ipszczańskim i

O j c i e c  (zacny człowiek, oszczędny dla 
swoich, a sLąpy dla siebie samego) uważałby się 
za szczęśliwe® gdyby mn ofiarowauo na gsriazdkę 
palto zimowe, obuwie filcowe i pudełko z 50 cy­
garami.

M a t k a  (wzorowa gospodyni): włóczkowe
pończochy, ciepły szal, nowy obrus i s seść 
serwet.

P i e r w s z y  s y n  (prawnik): dzieło na­
ukowe.

D r u g i  s y n  (realista, przyszły geniusz 
inżyniersk"): przybory do rysunków, aparat elek­
tryczny

T r z e c i  s y n  (uozeń szkoły normalnej) : 
nową torbę na książki, farby wodne, łyżwy.

S t a r s z a  c ó r k a  (nieco zalotna): zwier 
oiadło kryształowe i Karę rękawiczek o 6 gn- 
zikach.

M ł o d s z a  c ó r k a  (gosposia): dzieło. .
Ówier-iakiewiozowej.

*
• =*

Dziś największą noieohą gwiazdkową by ły­
by dla •

matki : pieniądze 1
pierwszego syna : pieniądze!
drugiego syna : pieniądze!
trzeciego syna: pieniądze 1
pierwszej córki : p en adr-e !
drogiej córki: pieniądze !
dla ojca : d a ł o  p i e n i ę d z y !

Robert.

Z r  p o l s k i  p a c i e r z .

Wrzesińskim dz.eoiom 
„lh Gwiazdkę".

Gdzie przed pół wiekiem w obronie ojczyzny 
Ojce i dziady poorane w blizny 

Pokładli głowy:
W  Poznańskiej ziemi, w ztemi Lecha, Piasta 
Z krwi, z auoha ojców nowy legion wzrasta 

W  bój Chrystusowy.

Bez dział, bez mieczów, bez rusznic, bez kosy 
Powstaje zastęp bezbronny i bosy 

Maisńkich dzieci;
Pud tchnieniem matek, ich Stróża Anioła 
Zwycięzka wiara z niewinnego czoła 

Jak słońce świeci.

To broń ich cała i ten pacierz święty 
Ze skarbnic Boga, z serc matek wyjęty, 

Niezwyciężony:
Z tern one idą na dzisiejsze boje
0  skarb dusz swoich, t, świętości swoje...

Na legiuny!

1 patrzcie, patrzcie!... Drzą bezsilne katy, 
Stoją bezradne zastępy Hakaty,

Armie i działa --  
A  krzyk podziwu przez cały świat leci,
Że ich zwycięża tych niezłomnych dzieci 

GarsWzka, mała!

I  — jak przed wieki śród ttzwedów nawały 
Tęcze nadziei znown zajaśniały 

Z baszt Częstoohuwy:
Tak z łez i jwycięsiw bohaterskich dzieci 
W sercach Polaków nowe męztwo świeci, 

Wstaje duch nowy...

I  sta tęczami rozbłyska otucha.
Że nie gwałt wygra, ale oręż ducha...

Że i ór) jest — s nami,
Póki my 8 Boaicm u Jego ołtarzy,
Pók i takiemi Bóg swą Pwskę darzy 

Dziećmi, matkamt 1...

0  wiaro nasza ! O polski pacierza —
Ty wiecznie żywy, zwycięzki rycerzu

W  dziejów zamieci!
Ogarnij dusze... Bierz w twoje uściski
1 w twoją Bożą zbroję od kołyski

Ob’ekaj dzieci!

Niech dach twój iasny... twe szepty... twe pienia 
U drzwi serc naszych i chat bez wytchnienia 

Stoją na straży.
Aż u nóg twoich wróg dziki broń złoży,
I  dla nas biednych cichy miecz twój Boży

Szale przeważy !.... f f f

Ftuch artystyczno-hteracki.
* Z Filharmonii w koncertach filharmonii, 

które się odbędą 3 i 6 stycznia dyrygować będzie 
orkiestrą Ryszard Strauss, jeden «  najwybitniej­
szych muzyków ostatnich czasów. Ot to ideały 
Burlioza, Liszt’ i Wagnera zjednoczył i na nowe 
pchnął drogi. Strauss jest z rodu Bawerczykiem ; 
urodził eię (w r. 1864) i ukończył studya wyższe 
w Monachiom. Kształcił się w muzyce pod kie­
runkiem Meyera. Mając lat dwad.ńeścir kilka zo- 
str.ł nadwornym dyrygentem w Meiningen.

Strauss ułożył w r. 1886 słynną fantazyę 
symfoniczną „Z  Włoch". Przez następne 3 lata 
był nadwornym kapelmistrzem w Monachium, od 
r. 1889 do 1894 w Weimarze, do r. 1898 po­
wtórnie w Monachium, a od r. 1898 iest kapel­
mistrzem i dyrektorem „tow. mistrzów tonów" 
(Tonkfii stlen orein). Znamiennym faktem jbst, że 
gdy „Man u” Paderewskiego poczęto w Niemczech 
bojkotować, Stranss załączył 2 najpiękniejsze u- 
stępy tego dramatu muzycznego do repertoaru swej 
orkiestry.

Z utworów Stiaussa zasługują na uwagę: 
„Makbet" (poemat symfoniczny), „D oi Quixote“ , 
„Zarachasirau, .Życie bohaterów *, dalej te, które 
kompozytor odegra we Lwowie: „Trwoga ognio­
we" (Peuersnoth) (op. 50), „Śmierć i przemienie­
nie” (Tod und Verklaerung), wreszcie Don Juhan", 
utwór, w którym pod względem bogactwa fan ta 
zyi Strauss stanął n szczytu Nadto będzie on dy­
rygował utworami Beethovena i Wagnera

Po dwóch konoertacn popularnych, które od­
będą się w dnie świąteczne, odbędzie się w sobo­
tę koncert filharmonie! ny z niezmiernie urozmaico­
nym programem. Bierze w nim udział jedna z naj­
bardziej utalentowanych artystek teatru krakow­
skiego p. Stanisława Wysocka, która wygłosi po­
emat Edgara Poego pt „ Dzwony", ilnstrnwany 
muzyką Ludwika Czelańskiego. W  koncercie tym 
chóry tow. śpiewackiego „Lutnia" wykonają jako 
drngą część programu „Pustynię” Dawida.

We wtorek wystąpi w koncercie tilharmoni- 
oznyu- znakomity artysta skrzypek W illy Burme- 
iter, znany naszej publiczności z sali „ Domu Na- 
rodnego” , gdzie w lataoh ubiegłych grał parę ra- 
ej z olbrzymiem powodzeniem. Znakomity artysta 
tak gorąco przyjmowrny zawsze przez krytykę i 
publiczność, wystąpi tylko raz jeden.

W  koncercie czwartkowym, którym Filharmo­
nia zainauguruje rok 19U8, bierze udział jeden z 
najwybitniejszych -spółcze°aych pianistów Leopold 
Godowski. Zapowiedziauy koncert słynnego piani­
sty tern większe wzbudził zainteresowanie, ponie­
waż Godowski nigdy jeszcze nie występował we 
Lwowie i tylko z występów zagranicą dochodziły 
nas echa jego sławy.

Hepertnar lwowskiego teatrn osielskiego.
W e  czwartek popoł. „Śpiący r y c e r z F r ie d b e r g a ,  

wieczór „Słodka dzie czy ja ” operetka Reinhardta.
W  piątek popoł. ,,Piękua z Nowego Jorku” ope­

retka Korhila, wieczór „Dzwon zatopiony” baśń Haupt- 
mana.

W  sobotę „Zimowa opowieść” dramat Szekspira 
wieczór „Słodka dziewczyna* Operetka Reinuardta.

W  nisdzi się popoł. „Na Łyczasow ie” Dominika, 
wieczór „Lekcya tańców” Bersona.

W  poniedziałek po raz I. „D ług honorowy" kume- 
dej w  i  aktach Zygm . Przybylskiego —  rozpoi znie 
„Piętro Oaruao” dramat Braooo debiut pny W andy Orbi- 
tównęi w  roli Margerity.

W e wtorek „Słodka dziewczyn? “ operetka Rein- 
hardta.

W e  środę przedstawienie Sylwestrowo „Rok 1902“ 
p izeg lę i sceniczny w 12 odsłonach.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e  czwartek 25 grudnia „Balladyna” Słowackiego.
W  piątek popołudniu „Kościuszko pod Racław i­

cami”, wieozorem „W ilhelm  Tell" Srylle a
W  sobotę „Pamiętnik' szatana" stuka ze śpiewa 

mi Arago.
W  niedzielę popołudniu „W esele” Wyspiańskiego, 

wieczorem „Pamiętniki szatana”.
W e  wtorek „Mieszczanie” G-orkija.
W  środę „Sen nocy letniej" Szekspira.
W  czwartek 1 stycznia po inłudni’ przedstawienie 

popularne wieozorem „W ilhelm  Tell" Szyllera
Mi sobotę premi-ra „Na strażnicy” Gaiac es icza.

Repertuar Filharmonii lwowskiej.
W  czwartek 25 grudnia „Koncert popularny” na 

rzecz funduszu dorażuej pomocy dla członków ork;estry 
Filharmonii. (W  j rogramie produkeye koncertmistrzów 
W , Unmla i Fr. Szimunka).

W  piątek 26 grudnia „Koncert pipularr.y” ze 
współudziałem tow. „Chóru akademickiego”, który od­
śpiewa kolędy Jana dalia

W  sobotę 27 grndnia , W ielki koroert Filharmo- 
i iozny" ze współudział em Sta i. ław y Wysockiej, art. 
dram. teatru miejsk. w  Krakowie i tow. śpiewackiego 
„Lutnia”. (W  program wohorii. D *w id ’a „Pustynia" i 
melodrnm „Dzwc r “ Edgara Poego z muzyką L . Cze- 
lańskiego).

, 7 niedzielę 28 grudnia Koncert popularny” ze 
współudziałem Matyldy Rollównoj, artystki opery.

W g y. tkśek 80 grudnia „W ie lk i Koncert Filiaarmo 
niczny, ze współudziałem W illy  Burmestra, skrzypka.

W e  środę 81 grndnia „Koncert popul irny”, ze 
współudziałem Tow. ,Ohórc akademickiego". W  progra­
mie utwory, które w rokn 1901 największe zrobiły po­
wodzenie

Skandal na dworze saskim.
Zdarzył się fakt, który w swoim rodzaju 

tak jost nadzwyczaiuy, że napróżno szukaćby 
w history. analogicznego z nim wypadku. Wozo 
raj już daliśmy o nim szczegółowe wiadomości. 
Żona saskiego następcy tronu, L*rza, córka w. 
księcia To kany, uciekła z domu rodziców w Salc- 
buegu, gdzie przez kilka dni przebywała. Jeżeli 
wydarzy się coś podobnego w domu mieszczań­
skim, rodź na stara się fakt podobny zasłonić ta 
jemnicą, tu jednak, ponieważ rozchodzi się o mat 
żonkę króle? skiego syna i przyszłego króla, od 
razu opublikowano fakt, jakby uznając, ii go 
naprawić już niepodobna. Żona następcy tronu 
ma większe obowiązki, aniżeli inne kobiety, a na 
wysokości, na której stoi, nie może być mowy o 
jej oszczędzaniu, jeżeli ona sama ni6 zawahała 
się przed skandalem i rozerwała związek mał­

żeński, a tern samem i węzeł, który ją łączył 
z tronem.

Arcyksięiniczka toskańska była bardzo ro­
mansowego usposobienia, co wywoływało często 
zajścia w domu następcy tronu już od samego 
początku pożycia małżeńskiego. Konflikt między 
małżonkami doszedł do najwyższego stopnia, gdy 
następca tronu spostrzegł, ie  małżonka jego u- 
trzymuje stosunek miłosny z nauczycielem języka 
francuskiego swoich dzieci. Z powodu tego gu­
wernera były na dworze ciągłe swary i kłótnie, 
które skończyły się wydaleniem owego Francuza. 
Panu „profesorowi” postawiono za warunek, aby 
raz na zawsze zerwał stosunki z następczynią 
tronu i natychmiast opuścił Saksonię, a równo­
cześnie małżonkowie zawarli, rodzaj umowy, iż 
żtć będą wprawdzie obok siebie, ale zdała od 
siebie.

U całem zajściu żony z guwernerem swych 
dziec napisał następca tronu swemu teściowi ks. 
Ferdynandowi Toskańskiemu, mieszkającemu w 
Salcburgu.

Rodzice napisali do swej córki bardzo ostry 
list, zaklinając ją, aby zaprzestała romansuw a 
męża swego przeprosiła. Tak się też stało. Je 
duakże już wkrótce po wyzd-owieniu następcy 
tronu (złamał on, czy zwichnął nogę na polo­
waniu), — przyszło między małżonkami ponownie 
do scen bardzo gwałtownych, przyczeoi następca 
tronuj miał nawet swoją małżonkę obić. Natych­
miast po tej scenie spakowała arcyksiężna Lu 
dwiaa wszystkie swoi" kosztowności i opuściła 
męża udając się do Salcburga. Stosunki jej je- 
drak z owym Francuzem nie ustawały . Żako 
chan i para była w ciągłej korespondenci. Listy 
te obecnie przejęto, a treść ich rzuca bar 
dzo kompromitujące światło na stosunek ks. Lu- 
izr ao Francuzi

* •*
Równocześnie z księżną Ludwiką opuścił 

Salzburg brat jej arcyksiąże Leopold Ferdynand. 
Afera arcyu&ięcia Leopolda Ferdynanda rozgrywa 
się już od dawnego czasu i dla kół poinformowa­
nych nie była niespodzianką. Już w lecie roku 
zeszłego sprawa miłostek arcyksięcia miała bar­
dzo burzliwy przebieg. Arcyksiążę utrzymywał od 
dawna stosunki z niejaką panną Adamowiczówną, 
najmłodszą z trzech sióstr, która zuaną była ze 
swej piękności. Arcyksiążę kupił nawet dla panny 
Ad&tnowhzównej, z którą zamyślał zawrzeć mał 
żeństwo morganatycz ie willę w Wiedniu.

Gdy w kołach dworskich dowiedziano się, 
że arcyks! żę zamierza ożenić się morganatycznie, 
poczyniono energiczne kroki, aby go odwieść od 
tego zamiaru. W  istocie też arcyksiążę uległ 
przedstawieniom mu czynionym, zamiaru swego 
zaniechał, zobowiązał się nawet opuścić na kilka 
miesięcy Wiedeń i udał się do sanatoryum pod 
Bonn nad Renem, gdzie przebywał około pól ro­
ku Po opuszczeniu sanatoryum przybył do Salc­
burga, gdzie zamieszkał w domu srycb ro­
dziców.

Arcyksiążę jako pułkownik 81 p. p. otrzymał 
był jednoroczny- urlop, ale publiczną było taje­
mnicą, i i  wraz z tym urlopem skończy się także 
kacjera wojskowa arcyksięcia.

Wreszcie uczynił arcyksiążę krok podobny, 
jak swego czasu arcyks. Jan Orłh. Oto wystoso­
wał list do cesarza, w którym zawiadomił go, o 
swem wystąpieniu z domu cesarskiego, równocze­
śnie z listem tym odesłał arcyks ążę do odpowie­
dniego urzędu dworskiego wszystkie swe ordery, 
a między nimi także złote runo, a nadto zawia­
domił przełożoną władzę, i i  występuje z wojska.

Arcyksiążę ma nosić teraz nazwisko Adolfa 
Woclflioga i nie uleaą żadnej wątpliwości, iż do­
prowadzi teraz dawny zamiar swój iu  skutku 
i ożeni się z panną Adamowiczów ną. Cesarz u- 
czynił zadość życzeniu arcyksięcia co do wystą­
pienia jegc z domu cesarskiego i polecił poczy- 
n.c odpowiedme zarządzenia.

W życia arcyksięcia już przed laty miło na 
afera odegrała ważną rolę. Romans, którego wy­
nik był dla arcyksięcia nieszczęśliwy, wpłynął na 
dalsze ukształtowanie się życia jego. Oto arcy­
książę zakochał się w córce pretendenta do tronu 
hiszpańskiego Don Carlosa, donnie Elwirze. Księ­
żniczka była mu wzajem , ą i oboje potajemnie 
się zaręczyli. Było to przed szesen- laty Gdy a- 
toli kościół miał pobłogosławić związek tych dwócn 
serc, podniesiono rozmaite przeszkody polityczne, 
które okazały się następnie silniejszem., m i go­
rąca miłość dwojga młodych ludzi; pomimo 
łez i gorących próśb, zezwolenia ua ślub nie o- 
trzymali. "Wówczas k lęż .iczka Elwira miała w 
rozpaczy zawołać, iż teraz z jej strony można się 
wszystkiego spodziewać i rodzice jej przekonają 
się do czego ją przez odmowę tę doprowadzono. 
W istocie też, jak wiadoma, donna Elwira dała 
się przed kilku lały uprowadzić przez malnrza 
Folchi’ego, za którego następnie wyszła za mąż. 
Wskutek tego małżeństwa atoli rodzina wyrzekła 
się jej. Dzis taki sam los spotyka arcyks. Leo 
polda Ferdynanda.

* **
O Wilhelmirie Ad imowiczównej podają na- 

stępujące szczegóły Arcyksiążę Lćopold Ferdy­
nand pozna! ją przed 6 laty w Igławie na Mo­
rawach. Jest ona córką urzędnika pocztowego 
w Bernie i ma dwie siostry. Jedna z nich star­
sza jest zamężną za urzędnikiem zarządu tyto­
niowego w Bernie, draga młodśza jest aktorką 
w jednym z teatrów wiedeńskich i występuje tam 
w drugorzędnych rolach.

Arcyksiążę poznawszy Wilhelminę, rozgo- 
r ał do mej gorącą miłością. Panna była mu 
wzajemną. Arcyksiążę nakłonił ją, iż opuściła ro­
dziców zamieszkała w Igławie, w wynajętem 
przez niego wspanialem mieszkaniu. Góy arcy 
książę przeniósł się do Wiednia, zabrał Adamo 
wiczównę ze sobą, guzie lównież wynajął dla 
mej mieszkanie. Póflrei kuoił jej piękną willę 
w Wahringu. po znanym kapelmistrzu Hansie 
Richt/ rze i wspaniale ją u nebiował.

Początkowo Adamowiczówna mieszkała w 
willi Suma, później zamieszkała przy niej jej 
młodsza siostra. Arcyksiążę odwiedzał ją co dnia 
i przebywał po kilka godzin, później już prawie 
mieszkał u niej. Wydalał się z willi tyko na 
krótką chwilę, aby zaraz powrócić.

Stosunek jego z Adarm wiczówną w kołach 
dworskich nie był tąiemnicą, a Adamodnczównę 
odwiedzali obaj uracia orcykdięcia Leopolda Fer­
dynanda, arcyksiążęta Józef Ferdynand i Piotr 
Ferdynand.

Gdy arcyksiążę wyjechał z Wiednia, Ada­
mowiczówna otrzymywała od mego codzień listy 
pełne słów gorącej miłości Vv zeszłym roku wy­
raził się arcyks ążę do Ad&mowiczównej, iż złoży 
wszystkie swe godności, wystąpi z rodziny ce­
sarskiej i ożeniwszy się z nią, osiądzie jako czło­
wiek prywatny w Genewie.

W  jesieni r. 1900 cesarz od jednego z bra­
ci dowiedział się o stosunku arcyksięcia z Atfa- 
mowiczówną i o tern, że arcyksiążę chce się z 
nią ożenić. Zawotał więc arcyksięcia oo siebie i 
kazał mn opuścić Wiedeń i udać się w długą 
podróż. Arcyksiążę rozkazu usłuchał i udał się

do Egiptu. Z drogi atoli i z Egiptu posyłał do 
Adamowiezównej co dnia telegramy, w których 
zapewniał ją o swej miłości, prosił, aby się ni­
czem nie zrażała i zapewn ał, ze miłuść jego mu 
si zwyciężyć.

Adamowiczówna żyła tymczasem sama, 
z nikim nie utrzymając żadn\ch znajomości.

Przy końcu stycznia 1902 zje wił się w wilii 
Adamow.czównej arcyksiążę Józef Ferdynad z 
adwokatem cesarskim drem Bachrachem. Arcy 
książę zawiadomił ją, iż cesarz prosi ją, a wła­
ściwie rozkazuje, aby wyrzekła się swe1 inności. 
Dr. Bachrach zaś oświadczył jej, iż cesarz roz­
kazuje jej, aby w przeciągu 8 dni opuściła Wie­
deń i że dom jej zostanie sprzedany, a kwota, 
którą za niego się otrzyma, będzie jej wrę­
czoną.

Adamowiczówna przerażona tą wizytą nic 
nie odpowiedziała, lecz ulegając rozkazowi ce­
sarza, wyjechała z Wiednia do swych ro­
dziców w Bernie. Następnie znów powróciła do 
Wiednia.

Willę jej sprzedano za 80.000 k o r 20.000 
koron wręczono jej gotówką, a 60 000 umie­
szczono na jej imię na procent.

W lecie rb. była Adamowiczówna r.v Baden 
pod WipdniPiD i tam znów widz;ała się z aroy- 
księciem Długa podróż arcyksięcia i niewidzenie 
się jego z Adamowiezówną, we* le nie osłabiły 
jego miłości, lecz dalej mówił jej o swych gorą­
cych uczuciach i zapewniał, ie  przełamie wszel­
kie przesikody, a ją pojmie za żonę. W istocie 
też zerwał wszelkie krępujące go węzłv i teraz 
osiadłszy w Genewie, połączy się węzły małżeń­
skimi z w /branką swego serca.

Dziś telegrafują z Drezna: Władze grani­
czne otrzymały rozkaz, aby księżnej Ludwiki pod 
żadnym warunkiem nie wpuszczały do gra iic  
państwa saskiego.. Jest więc ona wywołana z kró­
lestwa saskiego i nie może więcej do niego po­
wrócić.

W sprawie uregulowania finansowych sto­
sunków między księcism Fryderykiem Augustem, 
a jego żoną, uczą się między dworem wiedeń- 
sk m a saskim żywe rokowania.

(Telegram Oaz. N ar.)
Wiedeń 24 grudn a. Dzienniki poranne 

potwierdzają zgodnie, że arcyksiążę Leopold Fer­
dynand postanowił zrzec się wszelkich praw • go 
dności arcyrsiążęcej oraz poślubić pewną damę 
z kół obywatelskich. Arcyksiąże nosić będzie 
nazwisko Leopolda WOlflinga. jfieyamego ogło­
szenia dotąd aie ma.

Selcburg 24 grudnia. (Tel. wł.) Księżna 
i arcyksiążę Leopold Ferdynand po swym od- 
jeździe z Salcburga pozostawili listy, w których 
tłómaczyn swe postępowanie. W  liście księżnej 
znajduje się ustęp, w którym oświadcza, iż 
pod żadnym warunkiem do męża więcej nie 
powróci.

O ucteczce dochodzą następujące szczegóły : 
Arcyksiążę i księżna wyjechali dwukonnym po­
wozem wynajętym do Hallein, tak, że się zdawało, 
iż robią tylko wycieczkę. W  Hallein odesiali po­
wóz i wsiedli do wagoou.

Kochankę arcyksięcia panna Adamuwiczó- 
wna, która pierwiej mieszkała w Wiedniu, w 
ostatnim czasie mit -zkałr w Monachium. W osta­
tnich dniach wyjechała stamtąd niewiadomo do­
kąd. Arcyksiążę od w >< dzał ją często w Mo­
nachium.

Berlin 24 grudnia. Drezdeński korespon­
dent Local Anzeiąera dowiaduje się ze ster urzę­
dowych saskich, że wobec głębokich przekonań 
religijnych, które panują na dworze saskim, nie 
ma mowy o rozwodzie, a nie wpłynie taaże na 
to ten takt, że księżna znajduje się w odmien­
nym stanie i za pięć miesięcy oczei jje  roz­
wiązana. Również jest wykluczonem, żeby książę 
wyparł się ojcostwa dziecka, które się ma u- 
rodzić.

Genewa 24 grudnia. Wielki książę to­
skański Ferdynand, odwiedzał swą córkę w Ge­
newie poczem powrócił do Salcbur,:a.

Genewa 24 grudnia. Księżna Ludwika 
z bratem swym arcyksięciem Leopoldem Ferdy­
nandem przybyła tu prz d 12 dniami i zamie­
szkała w hotelu „Angleterre* pod nazwiskiem pa­
ni v. Oppel. Arcyksiąże przybrał nazwisko hr. 
Burian!.

Z W atykanu.
B z y m  24 grudnia. ~ 

Papież przyjął wczoraj kolegium kardyna­
łów, które złożyło mu życzenia z okazyi świąt 
Bożego narodzenia.

W oapowied '1 na przemówienie kardynała 
Oroglii, wygłosił Ojciec św mowę, w której pod­
niósł, że jego rok jubileuszowy wywołał w ca­
łym świecie katolickim wielkie manifestacye mi­
łości, zamącone jednak niestety przez zdarzenia 
społeczne. Ojciec św. wyraził ubolewanie z po­
wodu wniesienia przez rząd włoski p ojektu usta­
wy o rozwodach i oznaczył go jako przewrót 
porządku chrześcijańskiego i odbudowanie pań­
stwa na podstawie pogańskiego naturalizmu

Papież wskazał dalej na doniosłe znaczenie 
akcyi chrześcijańsko demokratycznej, Która zu­
pełnie odpowiada potrzebom czasu. W akcyi tej 
biorą udz-ał z gorliwym zapałem wybitne osoby 
z Włoch i zagranicy, szczególnie dużo młodzieży. 
Zachęcił duchowieństwo, by rozwinęło żywą akcyę 
na tern polu,, z zachowaniem atoli pewnych 
względów. Odmiennym od zasad chrześcijańskiej 
demokracyi jest inny, bezbożny i rewolucyjny 
ruch, który ma ns celu wzniecać zupemie inne 
ideały, sprzeczne z religijnemi przekonaniami 
chrześcijaństwa. przyg‘ tow "ją  się smutne dni dla 
obecnego ustroju państw, które ten ruch bez­
bożny podtizymują i jemu schlebiają. Chrześci­
jański rucn ludowy, który stoi w zuoetnej sprze­
czności do socyalnej demokracyi, ogranicza jej 
zgubny wpływ i już przez to samo oddaje spo­
łeczeństwa ogromne usługi.

Ostatnie wiadomości.
Najbliższe, bo jeszcze w tym tygodriu od­

być się mające z mieyatywy centr. komitetu wy­
borczego zjazdy powiatowe, naznaczone są w 
Trembowii (27 bm.) i w Tarnopolu (28 bm.)

sieyramy i felefonemafy.
Wenezuela.

Wuiyngton. 24 grudnia. Na wczorajszej 
radzie gabinetowej tocz rła się bardzo oz/wioną 
dyskusya w sprawie wenezuelskiej. Większość 
członków gabinetu oświadczyła się przeciw temu, 
aby prezydent Roosevelt objął urząd sędziego roz­

jemczego — a to z obawy, że mogłyby z tego 
wyniknąć ewentualnie jakie kom ńikacye. Na pro 
puzycyę, aby spór wenezuelski przekazać sądo­
wi rozjemczemu w Lindze Stany Zjednoczone nie 
zgadzają się, nie chcą bowiem, by o sprawie 
amerykańskiej rozstrzygał sąd ponamerykański. 
Wielu senatorów i członków Izby d»putowanych, 
wiele wybitnych osobistości i dzienników stara 
się wywrzeć na prezydenta Rooseyeltt. nacisk, 
by nie przyjmował urzędu sędziego rozjem­
czego.

Bw tln  24 g udnia. Biuro Wolffa donoń 
z Soeul: Utworzony tu został nowy gabinet. Na 
żądanie Ros/i ministrem skarbu ponownie mia­
nowany Yi. Rząd japoński oprotestować przeciw 
temu. Y i udał się wczoraj na pokładzie okrętu 
rosyjskiego do Porl-Artur, gdzie pozostanie, ai 
sytuacya się wyjaśni.

Z powoda przerwy w ruchu: tele­
fonicznym dalszych wiadomości tele­
fonicznych od naszego korespondenta 
z Wiednia nie otrzymaliśmy.

Rozmaitości
Sł Podarki pwiazdkowe. Jakiś filozof powie­

dział, że największą rad ością jest oczekiwanie ra­
dości. Chwila spełnienia życzeń jest chwilą ich 
zgonu, ale nadzieja tworzy tysiące złudzeń, uciech 
i domysłów. Któż z nas ich nie doznawał w  wieka 
dziecięcym przed „Gwiazdką". Zwyczaj dawania 
podarunków w dnia Narodzenia Chrystnsa jest 
bardzo stary; wprowadzili go chyba Trrej Królo­
wie; w wiekach średnich panował w takim sto 
pniu że monarchowie musieli wyd/wać edykty 
przeciw kosztownym podarkom, jako rujnującym 
obywateli, a tern samem i kraje. Vv owych rzasaoh 
pańatwo i Kościół rozpaczały opiekę nad jednostką 
i występował/ olto  przeciw wszelkim „zbytkom” . 
Rozporządzenia kościelne w Ravensbn"gn ograni­
czały hojność ofi rodawców, zezwalając jedynie na 
obdarzanie rodziców, dżina, rodzeństwa, mężów, 
żoi i krewnych do trzeciego stopnia. Takie same 
przepisy obowiązywały w Konstanoyi i Rottenberga. 
W wieka X V III. rozporządzenia policyjne w Sak­
sonii zastrzegały, aby podarki, czynione służbie, 
nie przewyższały 1 talara i 8 groszy. W  X V III . 
wieka krążyła legenda, że Chrystus obrał św. Mi­
kołaja za swego szafarza i jemu poleca rozdawanie 
prezentów. Sw. Mikołaj przynosi je dzieciom z nie­
ba w dnin, w którym Chrystus eię na:odził.

Formy podarków ulegały rozmaitym zmianom. 
W  X V  wieku w Czechaob panował zwyczaj prze­
syłania eobie wzajem „largom sore", czyli łakoci 
i wonności. Zwyczaj ten zaozarpnięiy był u żydów, 
którzy do dziś dnia w ten sam sposób obdarzają 
się na święto Purym. W  wiekn następnym two­
rzono pakieciki, zawierające trzy gatunki przed­
miotów: pożyteczne — pieniądze i odzież, zbytko­
wne — kleinoty 1 łakocie, pouczające — książki 
i... dyscyplinę. Te pakieciki zwały się „Zawiniąt­
kami Chrystusowemi". W X V I wieka rodzice kła­
dli dziec: om prezenty na talerze. Dotychczas w An­
glii i Niemczech dzieci stawiają za drzwiami trze­
wiczki, które „aniołek” podarkami wycełnia. W  
Holandy: pakieciki z prezentami wrzucane se przez 
drzwi lub okna. Zwyczaj urządzania driewka nie 
jest tak dawnym, jak sądzimy. Powstał na począ­
tku XIX. wieku w Niemczech i bardzo szybko 
rozpowszechnił się w całej Europie Północnej i 
Środkowej.

Z rynków p len ięii yeh.
Bank rolniczy we Łwowk dma 24 grudnia

Oany aa 60 kilogramów loco Lwów. W aluta to  onowa. 
Pszenica gotowa 8 '—  do 820, pszenica nowa 7 75 do 
81— , żyto gotowe 6 60 do C 75, na term. 6 40 do 6 50, 
owies obroezny got. 6-—  do 6 25, na term. 6’—  do 6 25 , 
jęczmień past. 5'25 do 5 75. jęczmień b lu w am j 5 80 
do 6 25, rzepak nowy 9-.10 do 9 75, lnianka 8 50 do 
8*75, groch pastewny 6 50 do 6'75, groch do gotowania 
7‘50 ao 10 66, wyka 8'80 do G-— , bobik 6-50 do 5-90, 
nreozsa '/•—  do O1— , kururud 5a nowa 6 20 do 6‘40, stara 
0-—  do ‘0—, cbmiei za 56 kLo — ■—  do — •— . aoniozyna 
czerrona 66’—  do 76 — , biata 75’—  do 125 — , szwedzka 
66-—  do 95'— , tymotka 2 5 —  do 32-—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 15'50 do 15'75, 
paritas Tsm opol eskontyngentowy 8 50 do 8'75.

Usposobienie stale dobre oeny pszenicy atoli lo­
kalne.

Kcnicz w  celnej jakości mniej aaoflai-nwany.

Dział ekonomiczny.
§ Akcyjna raflnerya we Lwowie. Wiener

/*g donosi: Prizydent ministrów jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrzuych udzielił w poro­
zumienia z ministerstwem skarbu pp. Samuelowi 
Horowicowi, Emilowi Bysow., Marcinowi Horowi- 
oowi, Jakóbowi Piepes Poratyńskiemu, łącznio z fir­
mą Jakób Sprecher i bka we Lwowie, pozwolenia 
na założeuie spółki akayjnej pt. „Pierwsze galic. 
Towarzystwo aaoyjne raficeryi spirytusu z siedzibą 
we Lwowie", oraz zatwieraz ł statata tej sjiółki.— 
Jak wiadomo spółka ta powstała, aby utriymao 
rafineryę Spreoherów która skondemnowana na 
wysokie grzywny za sprneniewierzenia podatkowe. 
zagrożoną była w swojem istnienia.

P Kolej Lwów-Winniki-Podhajce. Celem za­
pewnienia budowy kolei Lwów Winniki-Podhajce 
na Lwów- Łyezauów-Kozielniki i dcstaiczenia lu­
dności zarobka, zdecydował się rząd —  jak dono­
szą z Wiednia — podwyższyć gwarantowany K* 
pitał bud u wy do samy 12 milionów kor. (o jede. 
milion koron więcej niż dotychczas).

Resztę kapitała potrzebnego do budowy ma­
ją dostarczyć kraj, gmina miasta Lwowa i konsor- 
cyum interesowanycn gmin, powiatów i osób. W  
ten sposób stanic się zad- śo długoletnim żądaniom 
stolicy kraju, podartym przez wojskowość, Koło 
polskie i ministra Piętaka.

Nadesłane
<e. tę rubrykę Redaknya nie odpowiacin.

40.000 koron wynos, główna wygrana 
wiedeńskiego Tow. przemysłu artystycznego. Zwra­
camy uwagę naszycL czytelników, iż Ciągnienie 
odbędzie s'ę nieodwołalnie dnia 1Q ■ ty­
cznia 1909 r.

H O T E L  E U R O P E J S K I

(Alberta Szkowrona)

Przyjucbali do Lwowa dn. 24. grndnia 1902- 
J. Ezcell. A. Jaworski z Wiednia, Hr. A . PI. tez 
z nłaboczki, hr. W. Korytowski z Nzroli, S, Bu­
rzyński z Bnozacza, F. Sroczyński i  Korytnik, 
S. Cieński ze Stanisławowa, K. Polański zRndnik, 
F. Wysocki z Zabormojtów, S. Potworowski z Ko- 
ropem, J. Knzimowioz z Jasła, D. KajŚnicte z 
Rosyi, dr. J, Wurst z Kałusza.

Pierwsza kraj. fabryka 

wyrobów z papieru S .  W .  A i e m o j o w s k i e g o ,  L w ó w ,
GMACH Hr. SKARBKA, 

(dawne sale sejmowe) 
poleca

Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i Bibułki cygar etowe itp.

Do nabycia w salepie pnr, Plaeu Blaryaeklm 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prowincyi. Cenniki i wzo i y  w : 5 ; sat cćiirolnie
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Dla zem sty
powieść z czasów Ludwika XV. 

-HL O a jp e m .ć L ia . _

TOM TR ZE C I

— A rozkazy moje ?
Uwaga widzów zwrócona była na przedsta­

wiającą się sztukę, nikt więc nie dosłysz &ł słów

półgłosem wymówionych.
Fanfan spokojnie się odwróciwszy, o dpo­

wiedział :
—  Są spełnione.
—  Czy wszystko będzie gotowe na jutro

w czasie bitwy?
— Bez wątpienia 1 Gwardziści francuscy sto­

ją  w lasku Barri.
— A  mogę liczyć na ciebie!
— Do śmierci i po śmierci 1
— To więcej jak żądam!
—  Jestem oddapy i ciałem i duszą

—  Pamiętaj, że to dusza więcej nlźli ciało 
mi potrzebne, bo ona to ma zapłacić swój dług.

—  Ona służyć będzie t ona zapłaci lub 
zginie!

—  Saint-Germain dał mu znak, poczem co­
fnął się w korytarz.

W  tej chwili Bichelieu powracał prowa­
dząc margrabinę. Gdy mijali hrabiego, ona wy­
sunęła rękę z ramienia Richeliego i zbliżyła się 
do Saint-Germaina.

— Pan jesteś człowiekiem nader zręcznym 
— powiedziała —  przyjacielem szczerym, a o- 
sobistością zadziwiającą, kiedyż nareszcie dasz 
mi pan sposobność okazania ci, jakbym była 
szczęśliwą, wyświadczając panu przysługę.

— Być może, że jutro! —  odrzekł Saint- 
Gormain — jutro przypomnę pani przysięgę 

*• lementarza Niewiniątek.*)
— A więc jutro, niech tak będzie. Wszyst­

ko, <czego hrabio zażądasz odemnie, otrzymasz.
A  skłoniwszy się przyjaźnie panu Saint- 

Germ «in, poszła do loży królewskiej.

W  tej chwili właśnie panna Duronceray, 
śpiewała zwrotki okolicznościowe nogoż poransu 
ułożone przez Favarta.

Frenetyczne oklaski zabrzmiały dla artystki, 
która powtórzyła śpiew z miłym urokiem.

Saint Germain, założywszy ręce, stał w ko­

rytarzu.
— Jutro 1 —  powiedział. —  Tak, ju tro ! 

będzie ostatnim dniem walki! Jutro, albo zwy­
ciężę, albo będę złamanym. A le ! jeśli będę zła­
manym —  dodał —  to w chwili mego konania 
ziemia zadrży z tymi, których nienawidzę!

Z teatru dolatywały z coraz większym za­
pałem huczne oklaski publiczności.

i ze-

*y  Patrz tom I, rozdział 3.

XXIV.

— Przebudź się d’ Argenson!
Minister wojny otworzył oczy, drgnął

skoczył spiesznie ze swego posłania.

— Najjaśniejszy panie! —  szepnął zmie­
szany, widząc się w takim stanie wobec króla.

Rzeczywiście Ludwik X V  stał przed nim 
w stroju wojennym ze szpadą przy boku.

Słońce zaledwie ukazywało się na horyzon­
cie, promienie jego różowe siliły się, by przebić 
mgły ciężkie, wydające rosę obfitą, pokrywającą 
łąki całe.

Czwartą godzinę wybił zegar na wieży ko­
ścioła Calonne; świtało.

Tego raDka Ludwik XV pierwszy wstał 
w obozie i zaledwie się ubrał, przyszedł obudzić 
swego ministra w o^y.

Jedno mgnienie oka, a już d’ Argenson był 
ubrany.

— Co mi rozkazuje najjaśniejszy pan? — 
zapytał minister, kłaniając się nisko.

— Udaj się natychmiast do marszałka Sa­
skiego pod jego rozkazy.

D' Argenson wybiegł spiesznie.
— Królu! —  odezwai się ktoś wzruszonym 

głoiem — chciałeś pojechać bezemnie?

Był to następca tronu; ów młody książę 
szesnastoletni, który chciał widzieć pierwszą w 
życiu bitwę i który niespokojny gorączkowo wy­
czekiwał pierwszego wystrzału armaty jak ko­
chanek wyczekujący przyjścia swej pierwszej 
kochanki.

— Pojechać bez ciebie, mój synu, o nie! 
Musiałem wydać rozkazy a potem chciałem 
pójść cię obudzić,

K ró l usiadł w fotelu, trzymając ręce syna 
w swoich.

— doje dziecię —  powiedział słodko i po­
ważnie — będziesz świadkiem wielkiego wy­
padku w twem życiu ; przejdziesz chrzest ognia, 
jak mówił król Franciszek. Krew Henryka IV  i 
Ludwika XIV płynie w twoich żyłach; jesteś 
Francuzem, synem królewskim i będziesz sam 
królem; będziesz więc na polu bitwy tym kim 
winieneś być.

— Czy wątpisz o tern mój ojcze? — po­
wiedział młody królewicz.

—  Niech mnie Bóg broni, mój synu! Ale 
słuchaj Ludwiku, minuty są drogie, nie chcę do 
ciebie mówić jak ojciec do syna, lecz jak król 
mówić winien do swego następcy.

Zapanowało uroczyste milczenie.
— Królewiczem o tej godzinie —  mówił 

Ludwik -  dziś jeszcze możesz być krółem.
— Królu!

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I  A
po  8  o t  od  w y ra zu .

Bulion
•w ieiy, parą gotowany, priowyborny, po 
aoiienyon oonaoh U r .  5 — f — , 7-50, dla 
okoryeh i  tam eg o drobią i  dzikiego ptac­
twa po 10 t i r .  kilo. —  D w ó r  Ł a p sa jn -twa
Urzekany.

U  j A f f  puczelny (patoka) prawdziwy, pod
H ł l U l ł  gwarancyą w  5 kg. ]------•— ~Ł —
6 koron oplatało, wyiyła :a 
pocatowym J. MoucZer w Mikuiińcacii

pKŚ a  Szat kościelnymi
i wszellt:ch artystycznych haftów ręcznych
K. KOMONIEWSKIEJ we Lwo­
wie, Pasaż Hansm&na sklep nr. O,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynkt, chorą­
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo­
bne stujy, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 

paszkach po pasów slnckich i wszelkich starych hsftćiw. 
pobraniem Wszelki haft z mej pracowni jest tył ko 

42 ręczny i prawdziwie artystycznie odrobio ny, 
ICenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
tełam gratis. 877

w m m

Kto chce mieć
na simę dóbr* ciepli K »Jd rę , niech s ę 
lid. z zaufaniem 10 gp cyal ej pracowni 
kołd r i materaców Jri/eft Scbnstera, 
Lw ów  K opern ika 5, Kołdr • na w e łn ia ­
nej « * e i «  po *t. 3-50. 4, 5, 6, 7, 8. 9, 
H>, 11, 18 do 14 wi. -------

Pierścionki
zaręczynowe, obrączki Mubne, którym znajduje się wodny znak

wszel-, h

Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy­
mywana w  moim Magazynie

Herbata  
Monopol z rączką spowo­
dował nieuczciwą konkureucyą 
do naśladowania używanych u 
mnie opakowań pod względem 
barwy i jakości papieru, wzglę­
dnie nawet do podrabiania mej 
marki ochronnej.

Nieuczciwe te manipulacye, mające na 
celu wprowadzenie w błąd Szanownej Pu ­
bliczności, pociągają za sobą ten skutek, że 
Szanowna Publiczność uahywa w dobrej 
wierze zamiast mej Herbaty, towar mniej ■ 
szej wartości. W obec tego upraszam Szan. 
Publiczność na prowmcyi, pragnącą nabywać

Herbatę
z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła­
dnie uważała na oba powyższe znamiona.

Ażeby dociec naśladowanych etykiet 
odemnie nie wychodzących, postarałem się 
o to, że wszystkie moje 

H erbaty  
są od I Lipca b. r. opakowane w papier

Nakładem  księgarni H . ALTENBEH GA we Lwowie
wyszła świeżo słynna książka: W. Weressajew Z W I E R Z E N I A  L E K A R Z A .

8682

Nowe MARMOLADY,
jasne, gęste, wybór te: 

morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko 
we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za| 
1 k lg . 1*36, poziomkowe (truskawkowe) 160 , 
pomarańczowe, cytrynowe I 30, czemico- 
w e 86 h., 1 jakłek 76 h., ananasowe 2 - -  
*e łfiw ek (przetarte ocukrzone 00 widia) 68 h. 
kom pot z borówek 1 k. za 1 klg. netto w  
Pradze, przy odbiorze 5 klg. j e d n e g o  
g a t u n k u  W  puszkach około 1.30 klg o 
14 ■groszy drożej za I klg. Świeży sok ma­
linowy i  wiśniowy 1 k 40 L  za 1 klg. 
sok cytrynowy l k . n i  klg., z rajskich 
jabłek I k. za I klg. oferuje w Pradze fa­
bryka konserw Hermann Taisslg' Praga, 
CaroIłMnthal. — Nienadające się opłamie 

przyjmuje naznd 8345

■zpUki, srebro s t o ł o w e  oraz 
kie b i l u  tery e poleca

F r .  K w a ś a  e w s k i
Jubiler i złotnik 8536

L w ó w ,  n i .  H a l i c k a  U l .

M a i  złoty na wystawie paryskiej 1.900.
E W R A L G 1 E , b o le  g ło w y , 
n eurasten ie , H ig te ry e  
w sze lk ie  ch orob y  nerw o.
W e  ustępują niezwłocznie po za­
życiu p i g u ł e k  antinewralgicz- 
nych doktora Cronler 75, rue de 
la Boćtie, Paris. Wymagać praw­
dziwych z pieczątką Związku Fabry­

kantów. Cena 3 franki za pudełko. W e  Lw o­
wie w aptekach PP. Mikolascha i Sp., W e -  

wiórskiego i Ehrbara. 3096 ‘

MIOUCU i l l

N i

Tłumaczył dr. M. W. Herman. 
TreAć:

Rozdział I. Pierwsze wrażenia z nauki medycyny. 
Rozdział II. Współczucie dla chorych, służących za 
materyał naukowy. Obowiązkowe sekcyouowanie zmar­
łych. Zniszczenie wstydu niewieściego przez badanie 
w audytoryum. Rozdział III. Nieudała operacya pro­
fesora i jej następstwa. Rozdział IV . Niewesoły na­
strój po ukończonych egzaminach. Pierwsze kroki w  
praktyce. Rozdział V. Poszukiwanie miejsca w szpi­
talu. Braki w organizacyi szpitali rosyjskich. R oz­
dział V I .  Doświadczenia młodego lekarza w szpitalu.

Rozdział V II. Każdy nowy środek, choćby był i do­
brym, pochłania ofiary lndzkie. Rozdział V III . Zbro­
dnicze doświadczenia na lndziach w celach nauko­
wych. Rozdział IX . Niedostateczność sztuki lekarskiej 
przv obecnym stanie wiedzy. Rozdział X . Znaczenie 
wiwisekcyi. Rozdział X I. Kamienowanie lekarzy z po­
wodu błędów wynikających z niedoskonałości samej 
wiedzy. Rozdział X II. Ślepa wiara i nieuzasadnione 
zaufanie u public-ności, jako wynik jej nieświą^pmo- 
ści. Rozdział XXII. Medycyna jest nietylko niglfpeł­
ną, lecz służy także bogatym i niezawisłym. R oz­
dział X IV . Medycyna przynosi korzyści osobnikowi,

ale na koszt gatunku. Rozdział X V . Korzyści i szko­
dy wynikające dla naszego ciała z wysokiej kultury. 
Rozdział X V I . Wrodzona wstydliwość kobieca utru­
dnia korzystne leczenie. Rozdział X V I I  Złorzeczenia 
publiczności na lekarzy z powodu pozornie złych wy­
ników. X V II I .  Wyjątkowa zdolność duszy stawania 
się nieczułą w pewnych kierunkach. Rozdział X IX .  
W  sprawie honoraryów lekarskich. Rozdział X X . 
Egoistyczne pojęcia pnbliczności o zakresie obowiąz­
ków lekarskich. Rozdział X X I. O nędzy materyalnej 
lekarzy Kozdział X X II. Zawód iekarski niszczy nam 
nerwy. Jakie wyjście. 8390

Cena egzemplarza 3 kor., z przesyłką pocztową k. 3 50. Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież n nakładcy: K sięgarn ia  H. A lteu berga , we Lw ow ie.

Monopol z Itąi zką.
N a  okoliczność tą pozwalam sobie1 

zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownej 
Publiczności.

Celem przekonania się o istnieniu 
wzmiankowanego wodnego znaku, należy 
etykietę moją wziąć pod światło, a przez 
całą szerokość widoczne okażą się słowa:

Monopol 1 Rączka.
Herbata,

która nie jest opakowaną w papier zaopa­
trzony wyż wspomnianym wodnym znakiem, 
nie pochodzi z mojego Magazynu. W  razie 
nabycia jej, proszę przesłać mi etykietę z 
herbaty, a zarazem podać łaskawie, gdzie 
nabytą została, 8444

Z M A G A Z Y N U  H E R B A T  i W lN

l ^ e n c H  8614
■praedający losy, aseku­
racyjni, kolporterzy etc.
mogą miesięcznie 300— 400 kor. pewnie 
i  trwale aarobić. Zgłoszenia pod: „Si 
chere E zitten z do E kspedyiyi ogłoszeń 
J DannOnberg, Wian II, Pratf rstrasse 33.

Przedostatn i tydzień!
C iągnienie nieodwo­

ła ln ie Główna wygrana

4 0 .0 0 0  K o r o n

majątki!
ziemskieN a .  s p r z e d a ż

w różnych okolicach kraju

X  z i e r ż a w y  i mniejszych
f o l w a r k ó w  także z gorzelniami.

Realność
zlecenia przyjmuje.

Lwowska Izba załatwień
p l a c  D ą b r o w s k i e g o  L S (w  gmachu 

Towarzystwa urzędników prywatnych

I

15 stycznia 19031
im  stów.

po 1 Koronie.
btrg &  Sohn, Sokal &  Litien, Be.nkgeschaftt, we Lwowie.

\t p  le o a ją  b a n k i : M  Jonasz, K itz &  
Stoff, M. K larfeld, Jakob Stroh, K or- 
mann & Feigenmaun, Samuely Sc Lau  
au, Schutz Sc Cbajes, August SoltelJen-H

8624 |

L. 801/02 
prez. 8644

W  myśl uchwały Rady miasta Krakowa z dnia 4 grudnia br. ogłasza się 
niniejszem konkurs na posadę lekarza miejskiego w  IX  klasie rangi z płacą 
roczną w kwocie 2.ooo koron, dodatkiem kwaterowym w rocznej kwocie 600 k. 
oraz prawem do dwóch pięcioleci po 290 koron.

Kandydaci zamierzający nbiegać się o tę posadę, winni wnieść podania 
do Prezydynm Magistratu i wykazać:

1)  że nie przekroczyli 40 r. życia,
2)  że prowadzili dotąd życie nieposzlakowane,
3) że złożyli egzamin fizykaoki wymagany rozporządzeniem c. k. Mini­

sterstwa spraw wewn. z dnia 21 marca 1873 r. L . 37 Dz, u. p.
3)  że odbyli przynajmniej dwuletnią praktykę szpitalną i  wyjaśnić, ety 

i w jakim stopniu są z którymkolwiek urzędnikiem miejskim spokrewnieni luh 
spowinowaceni, oraz podać krótki przebieg życia.

Termin do wnoszenia podań wyznacza się do 16 stycznia 1903 r. 

Magistrat stst. król. miasta Kral tw e
Dnia 15 grudnia 1902 r. I .  F r i e d l e i n ,  prez. miasta.

PIGUŁKI BLANCARD’A
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We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp. i Wiewiórekiego — W Krako rie w 
aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3103

we Lwowie i naj 
prowincyi poleca i 

8465

W * H 0  -  C U K iE B K ! -  K A P S U Ł K I
r AiMacŁaM5«B»nBmBaaHaB

1 *;c*paicłi4 IcaoK ze  V X V IE N  
z:t--«.ę u.jĄ/ pomyśiniejszyai skut- 
kioiii ujjlepsze trany stokfisza 

dv chodzi o wyleczenie B e z -  
krw istośc i, K rz y w ie n ia  kości 
pacierzow e j, B u k u  apetyru  
K asz lu , »U .

A ;t: tijjrcm: u j.i un i maU-Ści, oni 
od b ija n ia .

W I N O  V I V I Ł N  j-s t  tak r izy- 
j mut , żs t.z.cc; c i stnie nawtt j - 
zeżywa a .

I /
ts

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM  BRZOZOW Y

Bilardy
rządowe, kauczukowe, n.antinele. 
specyalne kije, kije połyskowe, 
kije Resonsće, kije profesorskie, 
kule ze słoniowej kości Ja (dokła­
dny bieg), knle bonzohnowe od 
56— 63 mm., stoliki do gry do 
kawiarń, mieszkań pry watnych, 
szachy, domina i  wszelk e potrze­

by bilardowe i spor owe.

V J. NEUBAUER
fabryka bilardów i l.ijów

P ra g a , 8570
■ L Y ó f U e a i a k a  1. 2 1 3 , U ,

Telefon 2597.

na Eitrakcie z WĄTROBY STOKFISIY
( F I G S D C L )

PARYŻ, ulica Lafayette, 126

W e  Lwowie w aptekach PP . Mikolascha i Wewiórskiego, 
W iszn iew sk ie go  i R e d yk a .

—  w Krakowie u P P .
3098

jjarlzo ważne 8la przemysłu 
JWotory gazowe

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w  pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek pięknosoi; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w  drodze chemicznej jako balsam , w  takim razie 
dopiero zyska prawie oudowny skutek 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inno miej­
sce skóry tym balsamem , ts  Już nazajutrz r in s  odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśnląci białe I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym ozasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złz. 1*50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Buckera, w  Krakowie u Wiktora Bedyka apt., w Ozernioweack u 
Golicoowskiego nast. Mahl apt., debmiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio-
łowslrego: w Bielsku u Alfreda Blume.othala i w drogueryi A. Hass.

    —

*

I

K upujcie  Scltweizera j e d w a b i e ! )
P r o s z ę  z a ż ą d a ć  w z o r ó w  naszych pod gwarancyą trwałych nowości 

czarnych, białych albo kolorowych od koron I • 15 do 18 za metr.
Szczególnie: J e d w a b n e  m a te ry e  n a  t o a le t y  w iz y t o w e ,  i ln b n o ,  

b a lo w e  1 n a  n llo ę , również na b ln z k l  1 p o d s z e w k i.
Sprzedajemy do Austro-Węgier w prost pryw atnym  i wysełamy po­

dług wybranej jedwabnej materyi olone 1 O p łaeonO  wprost do mieszkań.

8 chweizei* &  Co., Luzem (Schweiz).
Seidenstoff-Eksport. 7826

K.Ieżeii kto kaszle w  sposób rozpacznj 
niech tylko zażyje Pastylek GeraudeTs »

D osyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

pastylek mmm
N ie o m y ln y c h  w  leczen iu  N ie ży tu , K asz lu  n e rw o w e go . Zapalen ia  

op łucnego , C h rypk i,Zakatarzen ia , Iry tao y i p iers iow e j, A stm y , etc. 
N iezbęd n y ch  d la  osób które zbyteczn ie glos u trudzają.

Bardzo iiżyteczur dla Palących.
Pudełko ZoWiiTs l ‘.i Pastylek . sposób zażywania takowych: w? 

Lwowie, w  apUk eh PP. Mik >!ascha. W t  wiórskiego.
•v ICrnkowie. \vap!. k. PP. W iszniewskiego- rtedyks

-WJT v.r.s*«»PC:- *

w całym świecie patentowane, o sile od 2 do 150 koni, najlepsze i
czem się przez zażądanie od nas ofert

sfępcy pierwszej i
bezwarunkowo najtańsze,

O s t a t E L i  t j T - ć L z i e r i

Ciągnienie już 30 Grudnia 1902
t/v« »* «»**'■ «  — -----------------------------------------------_
przekonać prosimy, sprzedajemy, jako wrłąezni 
największej angielskiej firmy ftwiati wej T a n g y c *  S lm i t e d  w  B i r ­

m in g h a m .

J  T l l ^ ł o i i  1  H s  W i n i a r z

Skład maszyn i przyborów technicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu
ń/-..

W Krośnie. 8653

„Dobrobyt"
t o  i m t i

k ij OSZCźyuujuu
Wyszedł Jul 7-tyouner I zawiera:
O istocie zjawisk ekonomicznych, 
przez J. Steckiego.— Projekt statu­
tu dla Kas Oszczędności, przez dyr. 
Gołąmba (dok.). — Zw ązek stow. 
larobkowych i gospod irczych. — 
Przegląd finansowy. —  Z praktyki 
sądowej. — Spółki zarobkowe i go­
spodarcze w W. ks. Pozaaóskiem — 
Bibliografia. —  Odpowiedź na arty­
kuł p. t. Uprawnienie do używania 
firmy „Kasa Oszczędnaści11 przez 
Narcyza U.mera. — Ruch wkładek, 
w związkowych kasach oszczędn 
za listopad. — Wagner i Brentano 
o nowej taryfie celnej. —  Wykaz 
banków z końcem listopada. — No­

tatki (5 stron). —  L o d o w a n ia .
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

8 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakcya I Admiaistraiya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 8445

Aptekarza Thierry ego (Adolf) LIMITED

marina USC CENTOFOLIOU
i jest nnjpilniej8zą maścią naciągającą, która przoz gruu- 
v owue ciysiezenie wywołuje skutek uśmierieający i 
■ s?ybko gojący usuwa pnez rozmiękczenie obce ciała 

. N. „ „.Ysielkiego rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 
lE iS P  jt fran< o 2 słoiczki 3 koron 50 gr.
&  » SfApleknrz Thierry ( Adolf) LIMITED w Pregra- 

dzic p<;d P.ohitsch-Baaerbrunn Dla uniknięcia naśla- 
doTimetWi. prosimy zważać na powyższą markę ochron- 
ną. która wypaloną lest na k>iaym słoiku 8545

Ifij
Główna wygrana 150 000 koron.

M E U O B A C m
ul. Kopernika I., I. p.

(nad apteką Mikolasza)

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów  do dre­

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu­

dowy row ów , kanałów, dróg, szos, kolejek etc. tte. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

w yższych prac.

. F i n a n s o w a n i ©  u s k u t e c z n i a  s i ę  p o d ł u g  

k a ż d o r a z o w e j  s z c z e g ó ł o w e j  u m o w y .

W razie już gotow ych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże, wykonanie pracy.

s n r  O g ó ł e m  d o  w y g r a n i a  3 6 5 . 0 0 0  k o r o n . - * ®  j -K '

L o s y  p o  4  k o r o n y  są do nabycia: w dyrekcyi dochodów loteryj­
nych w Budapesz ie (IX. Csepelrakpart, w zabudowaniu urzędu cło- 
wego we wszystkich urzędach pocztowych, podatkowych, cłowych, sa­
linarnych, na wszystkich stacyach kolejowych, trafikach i kantorach, 
oraz we wszystkich kolekturach loteryjnych.

B u d ap e sz t , 1 lipca 1902. 8801

K ró l. węg. Dyrckeya dochodów loteryjnych.

0 . k .  u p r z y w .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y

00000000000000300000000000
04 roku 1858 tetnleląea

W i jn a n d
8453

F Ó C K I N K
Rok założenia w Am sterdam ie 1679.

Najlepsze liiiery : Anisette, Curaęao, Ctierry-Braiidy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austryi i króla 

Węgier, króla praskiego i wielu innych dworów europejskich. 
Jedyna SH» w Wiedniu, L , K oh lm u k t 4,

Telefon I, 8285. “W*
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i  win.

Fabryka N afty
FIBiCHA i STAWIARSKIEGO w Chorkówce

poczta i stacya telegraficzna Chorkówka,
zawiadamia, ie tak jak w latach poprzednich dostarcza swoje wyroby 

także pojedynczemi beczkami

po bardzo ulskich obecute cenach fabrycznych
Poleca: N a f t ę  s a lo n o w ą ,  S ta n d a r d  w h i t e ,  A n e r o w s k ą

do palników żarowych.
P y r o l l n ę ,  O a n o l in ę  do cświttlenia, B e n iy n ę  motorową, 
F e l r o l i n ę ,  O l e j e  m a s z y n o w e  do ciężkich i lekkich maszyn.

Dla stowarzyszeń gospodarczych konsumcyjnych, Kółek rolni- j 
czych szczególne udogodnienia. 8572

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na raoirmek bie- 
iąoy, przyjm uje do prstwohowaaia papiery wartośoiowe
i ncl^ięla na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

w zór infif.ytnoyj Yaęrapioznyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
( S a t e  d e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 85 zł. a. rooznie, dep o z y  tary usz 
otrzym uje w  stalowej kasie pancernej schowek do w yłą­
cznego użytku i  pod własnym kluozem, gdzie  bezpiecznie 
a dyskretnie preeohowywać rnoita swoje mienie iub wa­
żne dokumenty. W tym kisrunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące sitj do tego rodzaju depozytów |£ 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Z drukam i i litogr^iii P illera i Spółki.
"Wydawca i cdpow K-dtiŁ ii > rccaku-r 1


